
N CT 194. Kraków, W torek 28 Sierpnia 1894. Rocznik XLV
i,G x a a u  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

niedzielne Nra Czasu, o 'le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w* Lwowie po IB c tn t tw  Ba nabycia w b iu rze  dzie ln ików , przy a lley  Karola Ludw ika I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u .............................................................. ‘ • • •
Pocztę w państwie a u s tr y a c k ie m ...........................................

„ .  niem ieckiem ..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
PrenMineratr przyjmuje się tylho od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi C zasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane  nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Listów niefrankow anych  nie przyjmuje się. — łiękopism ów  nadsyłanych nie zwraca się.

na ca ły  rok na k w a rta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu  w K r a k o w i e  i urzędy pocztowe. Miejscową prensm eratę księgarnia
8. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba
jeru, główna trafika, handel Kretschmer*, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro Mańskowskiej 
(Sukiennice). — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Wadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prensmeraty 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryin wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44): w W iednia pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek , M. D ukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldsohmidt A Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Przegląd polityczny,

Kraków 27 sierpnia.
Długa i burzliwa sesya angielskiego parlamentu, 

wypełniona niezakończoną walką o bil home-rule 
między Izbą gmin a Izbą lordów, zamknięta zo
stała przedwczoraj mową tronową. Orędzie królo
wej zajmuje się w przeważnej części wypadkami 
królewskiego domu i zagranicznej polityki. Na 
wstępie wspomina mowa o urodzinach dziedzica 
tronu w trzeciej generacyi, jako pierwszem tego 
rodzaju zdarzeniu w dziejach Anglii. Stosunki 
z zagranicznemi mocarstwami — podnosi dalćj 
orędzie — są przyjacielskie i pokojowe; należy 
tylko ubolewać, że dotychczas nie są uregulowane 
kweftye sporne w Afryce między Anglią a Fran- 
cyą. W celu bezzwłocznego ich załatwienia toczą 
się obecnie przyjacielskie rokowania. Sytuacya 
w Syamie jest przedmiotem pilnej uwagi, rząd 
bowiem W. Brytanii nie może traktować obojętnie 
położenia kraju, z którym związane są tak ważne 
interesa handlowe Anglii. Należy się spodziewać 
wkrótce ostatecznego załatwienia kwestyj, wyni
kających z francusko-syamskiego traktatu. W ia
domość o wybuchu wojny między Chinami a J a 
ponią wzbudziła żywe ubolewanie. Po bezsku
tecznych usiłowaniach, uczynionych wraz z Rosyą 
i innemi mocarstwami, w celu przeszkodzenia nie
przyjacielskim krokom , zajęła Anglia ścisłe neu
tralne stanowisko. Mowa tronowa oznajmia w dal
szym ciągu zawarcie traktatu handlowego z Ja 
ponią i ubolewa nad koniecznością podwyższenia 
podatków dla wzmocnienia floty. Ostatni ustęp 
wspomina o wewnętrznem położeniu politycznem, 
zaznaczając, że w Irlandyi panuje ogólny spokój, 
jakkolwiek istnieją jeszcze pewne społeczne i ad
ministracyjne trudności.—Po zamknięciu sesyi par
lamentu punkt ciężkości politycznych walk prze
nosi się na publiczne zgromadzenia, bankiety i 
meetingi, na których wyborcy zabierać będą głos 
w sprawie walki obu Izb. Na przyszłą niedzielę 
odbędzie się w Hyde-Parku pierwsza wielka ma
nifestacja przeciw lordom , jako początek waka 
cyjnej kampanii.

Znad Newy piszą do D z . P o zn a ń sk e e g o : 
Pomimo sądów jawnych, sprawiedliwych i ła

skawych, z których tak są dumni Rosyanie, ani 
jedna gazeta nie ośmieliła się przebąknąć nawet 
o procesie, który w tych dniach toczył się w Ko
wnie przeciwko obwinionym o „stawianie oporu 
władzy0 w Krożach. Jawny sąd odbył się w ta 
jemnicy, a jakkolwiek obwinieni mieli adwokatów, 
toć przecie nawet Jan Złotousty nie umiałby zmie 
nić wyroku, z góry wyznaczonego. Jeśli nawet 
zdecydowano się na nadanie pozorów sądu naj
zwyklejszemu t. zw. „środkowi administracyjne - 
mu“, to jedynie dlatego, ażeby do reszty nie skan- 
dalizować świata cywilizowanego. Jaki jest rezul
tat rozpraw sądowych, nie wiem dotąd, a obawiam 
się polegać na obiecujących pogłoskach, które 
w zmuszonej do milczenia Rosyi często zawodzą. 
A kt oskarżenia starannie milczy o krwawych ofia 
raeL\ o których przecież wie już świat cały; ztąd 
wnosić należy, że i wyrok niewiele będzie miał 
wspólnego ze sprawiedliwością. Nie podniesie tej 
ostatniej i ta okoliczność, że „zacny“ jenerał-gu-

bernator Orżewskij na czas dłuższy wyjechał za 
granicę. Tego rodzaju wyjazdy równają się w Ro
syi zapowiedzi odwołania lub dymisyi, a w danym 
razie skandal był zbyt jasnym, ażeby satrapy nie 
miano usunąć. Kto będzie następcą, nie wiado
mo. Gdyby wierzyć pogłoskom, Królestwo Polskie 
wkrótce dostąpiłoby nielada zaszczytu.,  Ludzie 
„dobrze poinformowani0 mają twierdzić, chociaż 
nieprawdopodobieństwo aż w oczy się rzuca, że 
w. ks. Aleksander Michajłowicz z małżonką swą 
w. księżną Ksenią Aleksandrówną wprost z Kry
mu, gdzie obecnie przebywają, mają na stały po
byt przenieść się do Warszawy! — Od pewnego 
czasu, nie wiadomo zkąd i dlaczego, rodzą się 
wieści, że ten lub ów brat albo bliski krewny 
cara ma jechać do Warszawy w charakterze na
miestnika. Posyłano już w ten sposób w. księcia 
Włodzimierza, potem Sergiusza, nawet Aleksego. 
Dotychczas pogłoski te rodziły się wśród nas i 
najlepszym były wyrazem opinii naszej, która cią
gle od rządu czegoś się spodziewa, ulg jakichś, 
zmniejszenia ucisku, przywrócenia choć niektórych 
praw. Ostatnia wszakże zrodziła się na gruncie 
domysłów czysto petersburskich. Mieszkańcom sto 
licy, przyzwyczajonym do niezliczonej ilości pała 
ców cesarskich, w głowie się nie może pomieścić, 
ażeby cesarz córce swojej, wydając ją  zamąż, pa 
łacu nie wybudował. Jedni z tego powodu umie
szczają młodych małżonków w kilku pokojach pa
łacu zimowego, inni głoszą, że ma być dla nich 
nabyty stary pałac hr. Woroncowowej, stojący 
nieco na uboczu, a jeszcze inni wysyłają ich do 
Warszawy.0

Dekret królewski zniósł stan oblężenia, ogło 
szony w Sycylii w styczniu b. r. Wojskowy na
miestnik, jenerał Morra di Lavriano opuścił już 
Palermo; sądy wojenne przestały wymierzać do 
raźną sprawiedliwość; liczne amuestye łagodzą 
długi szereg surowych wyroków. Według osta 
tnich wiadomości, powolne dzieło przywrócenia 
spokoju i dobrobytu spełnić się ma pod okiem 
księcia z sabaudzkiego domu. Przed kilku dniami 
doniosły depesze, że król Humbert zamianował 
włoskiego następcę tronu naczelnym dowódcą dy 
wizyi piechoty w Palermo. Depeszę tę uzupełniają 
korespondeneye z Rzymu do dzienników francu
skich, które utrzymują z całą stanowczością, że 
król postanowił stworzyć dla Sycylii wice króle
stwo, z księciem Neapolu na czele. Królewska 
decyzya miałaby znaczenie bardzo doniosłe i bar
dzo zasadnicze. Ostatnie krwawe i długotrwałe 
rozruchy w Sycylii wywołały pytanie jakie są 
przyczyny społecznego upadku i ekonomicznej nę
dzy dawniejszego „spichlerza Rzymu.0 Powsze
chny głos stwierdził rzecz niezwykłą: fatalne sku
tki pospiesznego zjednoczenia, przeprowadzonego 
w ten sposób, że idea przybrała formę doktryny, 
nie liczącej się z rzeczywistymi warunkami i ró
żnicami społecznego rozwoju w poszczególnych 
prowincyaeh. Od roku 1860 trwa absolutna asy- 
milacya, bez przejściowego okresu, mimo olbrzy 
mich odrębności, jakie zachodzą między nowoży- 
tnemi Włochami a wyspą, przechowującą jeszcze 
cechy i żywe tradycye średniowiecznego społe
czeństwa. Zmiana zbyt gwałtowna, zniszczyła stare 
instytucye, a nowych nie połączyła z dawnemi. 
Kraj popadł w ruinę i rozprężenie, które tak ja 
skrawo wystąpiło w ciągu ostatnich rozruchów.

Myśl utworzenia wice-królestwa może być pod
stawą dzieła reformy. Trudno jednak pominąć 
milczeniem wątpliwości, czy informacye paryskich 
korespondentów są dokładne, a stąd, czy w P a
lermo przygotowuje się pałac dla księcia Neapolu, 
jako dla wicekróla, czy tylko jako dla naczelnego 
komendanta piechoty?

Ostatnią ustawą, nad którą przed zamknięciem 
tegorocznej sesyi obradował kongres Stanów Zje
dnoczonych, był niezałatwiony, z powodu różnic 
między senatem a Izbą reprezentacyjną, bil prze
ciw anarchistom. Dnia 6 sierpnia uchwalił senat 
przedłożenie, zmierzające do zamknięcia granic 
Stanów przad europejskimi anarchistami. Najwa
żniejsze ustępy projektu były następujące: Oso
bom podejrzanym, które przed wylądowaniem o- 
każą się anarchistami, ma być odmówiony wstęp 
do kraju. W portach ustanowieni będą w tym 
celu osobni inspektorowie. Podstawę orzeczeń in
spektorów mają stanowić listy gończe, wyroki 
władz zagranicznych, a nawet edykty policyjne. 
Kapitanowie, którzy mimo ostrzeżenia przewożą 
osoby podejrzane, karani będą grzywną 100 do
larów. Jeśli zagraniczni przybysze okażą się anar 
chistami po wylądowaniu, rząd ma prawo wydalić 
ich z granic kraju, choćby już posiadali pierwsze 
papiery obywatelskie. Głównym powodem odrzu
cenia przez Izbę projektu, uchwalonego przez se 
nat, był zarzut, że inspektorom portowym, jako 
urzędnikom administracyjnym, nie należy przy
znawać rozległej władzy rozstrzygania kwestyi, 
kto ma być uważany za niebezpiecznego dla spo
łeczeństwa zwolennika propagandy czynu. Orze
czenia tej wagi winny być poddane jurysdykcyi 
sądów pierwszej instancyi. W ciągu dyskusyi o- 
strzegał demokrata Mc. Milian, że obecnie około 
500 anarchistów znajduje się w drodze do Ame 
ryki. W odpowiedzi oświadczył poseł Warner, 
że urzędnicy administracyjni nie mogą wydalać 
z kraju osób, obwinionych o przestępstwa, które 
w ustawach Stanów Zjednoczonych nie są kary
godne, gdyż kodeks amerykański nie zawiera ża
dnej definieyi, ani przepisów o anarchizmie. Bil, 
z powodu braku kompletu w Izbie, odroczony zo
stał do następnej sesy i, która rozstrzygnie, czy 
Ameryka będzie nadal, jak  dotychczas łatwem 
asylum dla wyznawców anarchii w Europie.

,,K ó łk a  rolnicze.“
L w ó w  26 sierpnia.

I.
(X ) W dniach 29 i 30 b. m , to jest we środę 

i czwartek, będzie się odbywało we Lwowie wal
ne zgromadzenie Towarzystwa „Kółek rolniczych,0 
które w roku 1893 zamknęło 12-letni okres swo
jej działalności. A okres to świetnego w całem 
słowa znaczeniu rozkwitu Towarzystwa tego, roz
kwitu, świadczącego nietylko o wytrwałej i ro
zumnej pracy zarządów Towarzystwa w tym prze 
ciągu czasu, ale może jeszcze więcej o tern, iż 
myśl, rzucona przez grono ludzi przed 12 laty, a 
ujęta w kształty żywe w instytucyi „Kółek rol
niczych,0 była zdrową i na zdrową padła glebę, 
iż myśl tę zrozumiał i odczuł lud należycie, skoro

około niej w tak krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu zdołały się skupić nie setki, ale mnogie ty 
siące tego ludu. Nic też dziwnego, że społeczeń
stwo z roku na rok śledzi z całą uwagą i życz
liwością rozwój tego pożytecznego Towarzystwa, 
widząc w niem słusznie jeden z wielkich i bar
dzo ważnych czynników wspólnej pracy około do
bra kraju i Ojczyzny.

Mamy przed sobą sprawozdanie z czynności za
rządu za rok 1893/4 i dla użytku naszych czy
telników wyjmujemy zeń najważniejsze szczegóły.

Wybrany na ostatniem walnem zgromadzeniu 
(w lipcu 1893 roku w Krakowie) zarząd, ukon
stytuował się w ten sposób, iż powołał na pre
zesa ponownie p. Bolesława A u g u s t y n o w i c z a ,  
na wiceprezesów pp. Teofila M a n d y c z e w -  
s k i  e g  o i Dra Tedeusza S k a ł k o w s k i e g o ,  na 
skarbnika X. Feliksa Z a b ł o c k i e g o ,  na sekre
tarza Dra Bronisława D u l ę b ę ,  a do wydziału 
wykonawczego pp. Eugeniusza Beneszka, Dra Ro
mana Kulczyckiego, Tymoteusza Mandybura, Jana 
hr. Potockiego, Dra Adama Prażmowskiego, Dra 
Jana Steczkowskiego i Alberta Wilczyńskiego. 
Nadto w myśl statutu weszło do wydziału wyko
nawczego dwóch delegatów Wydziału krajowego, 
a mianowicie pp. Tadeusz Romanowicz i Teofil 
Merunowicz, delegat galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, p. Mieczysław Onyszkiewicz i d e 
legat krakowskiego komitetu Towarzystwa rolni
czego, p. Dr Juliusz Leo. Równocześnie zgodnie 
z postanowieniami statutu i regulaminu nastąpiło 
zorganizowanie sekcyj dla poszczególnych spraw 
w zarządzie Towarzystwa, a  mianowicie: a )  roi 
niczych, b) handlowych, c) asekuracyjnych, d) 
oświaty, e) finansowych, f )  organizacyjnych, g) 
dla wydawnictwa „Kółek rolniczych.0 Niezależnie 
od tego ustanowiono czasową komisyę dla po 
wszechnej wystawy krajowej ze względu na udział 
w niej „Kółek rolniczych.0

W r. 1893 zawiązano nowe zarządy powiatowe 
Towarzystwa w Gorlicach, Lwowie i Limanowej, 
skutkiem czego jest obecnie ogółem 30 zarządów 
powiatowych. Zjazdy powiatowe członków „Kółek 
rolniczych0 odbyły się w tym roku w Krakowie, 
Wieliczce, Czortkowie, Podhajcach, Rzeszowie, 
Łańcucie, Bochni, Dobromilu, Przemyślu i Mona- 
8terzyskach. Nowych Kółek powstało w tym rokn 
97 w 45 powiatach, a przystąpiło do tych Kółek 
3.630 członków. Najwięcej, bo 8 Kółek, powstało 
w powiecie sanockim, dalej 7 w powiecie prze 
myślańskim, 6 w rzeszowskim, 5 w brzeskim, po 
4 w buczackim, nowo sądeckim, limanowskim, po 
3 w bocheńskim, brzeskim, chrzanowskim, jasiel
skim , mościskim i ropczyckim, po 2 w bialskim, 
brodzkim, grybowskim, horodeńskim, krakowskim, 
myślenickim, nowotarskim, stanisławowskim, tarno
brzeskim i złoczow8kim, wreszcie po jednem w po
wiatach bóbreckim, hrzeżańskim, doliniańskim, 
gródeckim, grybowskim, kolbuszowskim, kossow- 
skim , lwowskim, mieleckim, pilzneńskim, prze
myskim , rohatyńskim , Samborskim, śniatyńskim, 
stryjskim, tarnopolskim, tłumackim, trembowelskim, 
turczańskim, wielickim i żydaczowskim. Przytoczy
liśmy powyższe daty szczegółowo, dają one howiem 
wyobrażenie, jak  sieć organizacyjna „Kółek roi 
niczych0 z biegiem czasu obejmuje kraj cały, się
gając do najdalszych jego zakątków.

Nowe te Kółka wraz z wykazanemi w roku

ubiegłym w łącznej liczbie 922, obejmują 1.286 
gmin i mają ogółem 43.410 członków zwyczaj
nych. Członków wspierających pozyskało Towa
rzystwo w tym roku 1 5 ..

Dla zasilenia istniejących już przy Kółkach bi
blioteczek lub założenia nowych, wysłał zarząd 
główny 3.418 książek rozmaitej treści. W spra
wozdaniach, nadesłanych Zarządowi głównemu, 
wykazały „Kółka rolnicze0, że miały w swych 
czytelniach 68.814 książek, z tych 29.112 pocho
dzi od Zarządu głównego. Ilość książek wzrosła 
w r. 1893 w czytelniach Kółek o 15.692. Czaso
pism posiadały „Kółka rolnicze0 w swych czytel
niach 2.298, a liczba ich wzrosła w roku ubie
głym o 153. Wszystkie Kółka otrzymywały Prze
wodnik Kółek rolniczych. Przy rozsyłaniu książek 
Zarząd główny zwracał szczególną uwagę na ksią
żki najodpowiedniejsze dla l udu, w szczególności 
rozpowszechniał wydawnictwa ludowe „Macierzy 
polskiej*, Komitetu dziełek ludowych, Udzieli i 
Pallana, jak  również wydawnictwa poznańskie i 
warszawskie. Prócz tego redakeya Przewodnika 
podawała dokładnie wskazówki, odnoszące się do 
książek, a pp. lustratorowie przy zwiedzaniu go
spodarstw wglądali także w czytelnie Kółek i 
objaśniali, jakie książki są dla nich najodpowie
dniejsze.

Jak w latach poprzednich, tak i w ubiegłym 
Zarząd główny poczynił starania, aby „Kółkom 
rolniczym dostarczyć nasion doborowych do zasie
wu. Za pośrednictwem Zarządu sprowadziły Kółka 
lnu inflanckiego za 3.774 złr. 20 c t., nasion pa
stewnych, zbożowych i ogrodowych za 6.466 złr. 
64 ct., razem tedy za 10.230 złr. 84 ct. Oprócz 
tego sprowadziły Kółka rolnicze znaczną ilość 
doborowego nasienia za pośrednictwem Związku 
handlowego „Kółek rolniczych0 w Krakowie, wre
szcie przez swoje zarządy miejscowe. Przy spro
wadzeniu lnu inflanckiego Komitet galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego udzielił ze subwencyi 
ministeryalnej, na ten cel przeznaczonej, znaczne
go opustu, a Zarząd główny przy sprowadzaniu 
innych nasion dawał Kółkom, stosownie do ich 
zamożności, 6— 10% opustu. Nadto sprowadziły 
„Kółka rolnicze0 wedle wskazówek Zarządu głó
wnego za znaczną sumę wagonami całymi nawo
zy sztuczne. — Ułatwiając „Kółkom rolniczym0 
nabywanie dobrych maszyn i narzędzi rolniczych, 
uzyskał Zarząd główny przy zakupnie tychże od 
fabrykantów 2%  opustu przy spłatach ratalnych. 
W r. 1893 sprowadzono za pośrednictwem Zarzą
du głównego maszyn i narzędzi rolniczych za 
2.123 złr. 62 ct.

W następnym artykule pomówimy o czynno
ściach lustracyjnych i innych Zarządu głównego, 
oraz o udziale Towarzystwa „Kółek rolniczych0 
w wystawie krajowej we Lwowie w r. 1894.

Z wystawy.

L w ó w  26 sierpnia.
Wczoraj na wystawie było dość spokojnie, jak 

kolwiek przez kołowroty wystawowe przeszło z górą 
4000 osób. Dopiero wieczorem przyjechała wycie
czka z Bochni, ale ta nie pojawiła się już na wy
stawie.

Ludwik Wod/iicki.
(3) ŻYCIORYS. 

Napisał S t. K o ź m i a n .

(Ciąg dalszy).

II.
T yczyn. —  K siężna Marcelina Czartoryska. —  Rok 
1 8 5 9 , —  Początki życia publicznego. —  Lata I 8 6 0  
i 1 861 . H otel Lambert. —  T ow arzystw a Rolnicze. —  
D eputacya do W iednia. —  Autonomia i jej obowiązki.

Kiedy Ludwik Wodzicki osiadł w Tyczynie, 
drewniany tam dwór i murowana oficyna stały się 
punktem zbornym młodzieży. Wodzicki posiadał 
siłę przyciągającą, lubił gromadzić rówienników, 
nie przybierając postawy przewódcy lub p r in c e p s  
ju v e n tu tis .

Wielu z tych, których widzieliśmy w Krakowie 
i Paryżu, stanowiło grono tej młodzieży; przyby
wali now i; wytwornego rozumu, obszernej wiedzy, 
nieśmiały bardzo i miły, zbyt wcześnie zgasły ko 
lega Wodzickiego z Wiednia, Tadeusz Biliński; 
zdolny i przyjemny Władysław Jabłonowski; bar
dzo dzielny, ładny i niezwykły Ireneusz Załuski ; 
młodszy nieco Jan S tadnicki; starszy Szawłowski, 
owdowiały po Tarnowskiej, szlacheckiej dziarsko- 
ści i polskiego humoru pełny; wreszcie inni. Mało 
jeszcze młodzież ta zajmowała się polityką, ale 
była na wskróś patryotyczną; dla niej także pa- 
tryotyzm  przedstawiał się w postaci ułana z K s i ę 
s t w a  W a r s z a w s k i e g o  lub 1830 r.

Przedewszystkiem życie umysłowe, książki, prze
glądy, literatura, poezya, sztuka, historya, były jej 
żywiołami. Możnaby niemałą utworzyć bibliotekę 
z tego, co to grono źle lub dobrze przeczytało 
wówczas. W dzień polowanie, koń, fechtunek; 
wieczorami dysputy, ścierania się zdań, czasem 
namiętne, o wszelkich rzeczach, ze wszelkich dzie
dzin życia i myśli ludzkiej, którym zwykle prze
wodniczył duch nieobecnego Klaczki, które nie
zawodnie nie zbliżały się do rozmów w willi 
Careggi, miały przecież, z uwzględnieniem stosun 
ków, czasów, miejsca i ludzi, pewne dążenie i za 
krój odrodzenia.

Kiedy chciano odetchnąć powietrzem krajowem 
i  spraw publicznych, zasięgnąć rady, udawało się 
grono na niedzielę do Zaczernia, do pana Jana 
Jędrzejowicza. _

Zimą młodzież ta  spotykała się w Krakowie,

gdzie już ze spokojnem sumieniem oddawała się 
życiu światowemu. Przodujące wśród niej miejsce 
zajmował Ludwik Wodzicki w salonach kra
kowskich i warszawskich, świetne, uprzywilejo
wane, mogące budzić niejedną zazdrość, ale w gro
nie przyjaciół wywołujące tylko podziw.

Była to chwila dla młodzieży, o której mówimy, 
beznadziejnego wzdychania do niezwykłym urokiem 
oJoczonej, pięknej nad wszelki wyraz księżniczki He
leny Saiiguszkównej. To powszechne uwielbianiebyło 
czemś więcej, juk  modą, miało siłę przekonania, cza
sem fanatyzmu; tak dalece, że niektórzy upatry
wali wdzięk nadzwyczajny, właśnie w beznadziei. 
Rozmarzenie było ogólne, przybierało rozmiary epi
demii. Wodzicki — może, aby się od innych od
różnić — długo się opierał, w końcu, jak  inni, 
uległ nieco rozmarzeniu. — Księżniczka Helena za
znaczyła się jako ideał niedoścignięty piękności i ko 
biecości w* życiu, przeznaczeniu i wspomnieniach 
ówczesnej młodzieży.

Przybył w 1858— 1859 do Krakowa nowy, a nie
małego znaczenia i uroku żywioł, salon księżnej 
Marceliny Czartoryskiej.

Zjeżdżała do starego grodu z posłannictwem na 
pół politycznem, na pół towarzyskiem. Guberna
torem w Krakowie był Henryk Clam-Martinitz, 
człowiek światły, prawy, wykształcony, bardzo 
zachowawczy i katolicki, już nieco autonomiczny, 
chociaż centralistycznemu służył rządowi. Miał 
pełną wdzięku, przymiotów, rozumną, uprzejmą, 
światową i bardzo ładną małżonkę. Dom ich po
ciągnął do siebie towarzystwo krakowskie.

Była to na owe czasy, ze stanowiska dogmatyki 
patryotycznej rzecz niesłychana, herezya. Upatry
wano w tern objaw upadku ducha i obawiano się, 
co powie na to Europa.

Księżna Marcelina Czartoryska miała swoją obe
cnością i salonem przeciw kacerstwu działać.

Rozpoczęła się cicha, następnie głośna między 
jej salonem a Clamami walka. Księżna usiłowała 
odwieść, zwłaszcza młodzież, od bywania u gu 
bernatorstwa. Z obu stron szukano aliantów.

W ielka dam a, wielka artystka, wielki umysł 
i wielka dusza, składały się na księżnę Marcelinę 
Czartoryską. Była to osoba bogato uposażona ro
zumem i sercem, przytem wyjątkowa, do nikogo 
niepodobna, oryginalna nawet w pewnych pozo
rach zewnętrznych przesady, która daleką była od 
jej pięknego ducha; zresztą odcieni pełna, lecz tak 
zawsze i wszędzie, w każdem położeniu i epoce 
życia, „w każdym calu0 niepospolita, że jej wyż
szość miała siłę przyciągającą, zarazem moc od
działywania. Nie ustrzegł się, kto chciał jej wpły
wu. Ujmująca i uprzejma, bez piękności czaro

dziejka, w rozmowie mistrzyni, jak  na fortepianie, 
rozumiejąca wszystko, choć niezawsze wszystko 
rozgrzeszała, zdoluado poświęceń, w razie potrzeby 
umiejąca podnieść rękawicę lub ją  rzucić i pro
wadzić walkę czy to w salonie, czy na polu poli
tycznem, lub religijnem. Były w niej może ży
wioły damy z Ligi lub Frondy, została dobro
czynną panią chrześciańską i polską, zawsze wiel- 
koświatową w obejściu, wtedy nawet, gdy niemal 
już zakonne prowadziła życie. Księżna Marcelina 
Czartoryska przybywała do Krakowa z całym 
urokiem patriotycznego posłannictwa i z całym 
wdziękiem form zachodniej cywilizacyi.

A przecież podjęta walka nie była łatw ą; miało 
się do czynienia z dokonanym faktem przyjęcia 
gubernatorstwa austryackich do towarzystwa pol
skiego, z niechęcią tych, których obrażała nauka, 
dana przez zamiejscową nauczycielkę, wreszcie 
z istotną wartością Clamów, a bardzo z wdzięka 
mi i miłym umysłem hrabiny Clam.

Była chwila, w której walka stawała się dra
matyczną.

Ludwik Wodzicki już w Paryżu znany był i ce
niony przez księżnę. Nie mógł — może z ża
lem — jak  przejść do jej obozu, a z nim tyczyń
ski zastęp młodzieży.

Powoli, stopniowo poczęła się wytwarzać pró
żnia około Clamów; młodzież z początku próbo
wała, nie opuszczając ich domu, przebywać w sa
lonie księżnej, lecz niełatwem to było i w końcu 
tylko najgorętsi wielbiciele pani Clam, odwiedzali 
ją  ukradkiem w tajemnicy przed księżną.

Księżna zwyciężyła, zwyciężył ówczesny duch 
Klaczki i Kalinki, Wiadomości Polskich.

Odtąd wpływ księżnej Marceliny Czartoryskiej 
na Wodzickim i gronie młodzieży, z nim żyjącej, 
był widocznym i jak  Klaczko, tak i ona zawa
żyła w jej wyobrażeniach i zapatrywaniach. 
Z Wodzickim złączyła tę dostojną panią wierna 
przyjaźń.

Rok 1859 z wojną włoską i postawieniem za
sady narodowości przez Napoleona III, był prze
łomem w życiu duchowem i patryotycznem Wo
dzickiego, oraz młodzieży tyczyńskiej. Zaczęła na 
dobre politykować w rozmowach i rozprawach; 
odrazu wszystkich ogarnął urok, podbił wpływ 
Napoleona III, wszystkich oczarowały widoki, wy
nikające z zasady narodowości. Rzucone już było 
ziarno napoleonizmu powtórnego, który miał w Pol
sce tak  bardzo wybujać. Zaczęło się palić w gło
wach. O literaturze, o sztuce można latami roz
prawiać, a ani nic napisać, ani nic wymalować. 
Z polityką rzecz się ma inaczej, od słów do czy
nów zawsze blisko. Czynów! Ale jakich, gdzie,

w jakim kierunku? Oczywiście nie wybiła była 
godzina istotnych, dodatnich dla Polaków. Była 
to dla młodzieży m ęczarnia; musiała szukać i wy
twarzać sobie sztuczne do nich sposobności. Ile 
planów, ile zamiarów, ile zapędów powstało wtedy, 
nie już w rozmowach, ale w naradach tyczyńskich, 
dzisiejszemu pokoleniu trudno odgadnąć, trudniej- 
by jeszcze przyszło zrozumieć.

Przytoczymy jeden przykład, jako dający wyo 
brażenie ówczesnego usposobienia.

Po długich naradach Wodzickiego z piszącym, sta
nęło na tem, że korzystając z klęsk we Włoszech 
i ogołocenia Krakowa z wojska, spróbujemy przy 
wrócić Rzeczpospolitą krakowską, śmiałym zama
chem, który nietylko wskrzesiłby republikę kongresu 
wiedeńskiego, ale przedewszystkiem przypomniał — 
oczywiście Europie — że jest sprawa narodowo
ści, która się zwie polską, że wreszcie, jeżeli się 
broni traktatów wiedeńskich we Włoszech, nie na
leży ich gwałcić w Krakowie. Dla dopełnienia obrazu, 
dodajmy, że zamierzaliśmy obwołać prezesem 
Rzeczypospolitej, już starego, nieco głuchego, ale 
bardzo patryotycznego i znanego z nienawiści do 
Austryaków, hrabiego Morsztyna. — Wśród tego 
szału było jednak na tyle roztropności, że posta
nowiliśmy nie rozpoczynać żadnego działania, przed 
poradzeniem się redaktora Czasu, Maurycego Manna.

Mann dał bardzo rozumną i psychologicznie ob
myślaną odpowiedź, rzekł, „iż w tera jest myśl, 
lecz że nie pora jeszcze wykonania j e j ; gdy na
dejdzie, obiecuje, że da znać i zawezwie nas.0 — 
Z niezrównaną, w ł a ś c i w ą  mu dyskrecyą, zacho
wał rzecz w tajemnicy. Równie na niczem speł
zła całonocna narada, w której rozbierano pyta
nie: czy nie należy podążyć w szeregi Garibald- 
czyków. Dowcipnie mówiła potem pewna pani, 
uśmiechając się nieco złośliwie, „że widocznie 
noc przyniosła dobrą radę, pozostania w kraju.0

Nadmieniamy jeszcze, że wskutku prawdopo
dobnie zapytania rządu francuskiego wezwano 
z H o t e l u  L a m b e r t  W odzickiego, aby się 
w Prusiech zjechał z Horacym Delaroche, wier
nym sprawy polskiej przyjacielem. Szło o zbada
nie i dowiedzenie się , jakby zapatrywano się 
w kraju na przyłączenie Galicyi do K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .  — Wodzicki podążył na wskazane 
miejsce, zawarcie pokoju w Villafranca uczyniło 
bezprzedmiotowem i narady i działanie w tym 
kierunku.

Przed istotniejszemi, mniej fantastycznemi za
daniami stanął niebawem Wodzicki.

Z jednej strony, po postawieniu zasady narodo
wości, H o t e l  L a m b e r t  począł się krzątać około 
podniesienia sprawy polskiej; z drugiej, zmiany

wewnętrzne w Austryi powoływały do czynnego 
życia publicznego.

W lecie 1860 r. H o t e l  L a m b e r t  wezwał do 
Paryża L. Wodzickiego i Jana Tarnowskiego w celu 
porozumienia się co do założenia B i u r a  P a r y 
s k i e g o .  Wkrótce po ich powrocie przybył do 
Galicyi, po raz pierwszy, ks. Władysław Czarto
ryski. Chciał poznać k ra j , zetknąć się z ludźm i; 
oczywiście zetknął się przedewszystkiem z gro- 
uem tyczyńskiem, którego wielu członków różne- 
mi stosunkami złączonych już było z rodziną ksią
żąt Czartoryskich, z H o t e l e m  L a m b e r t ,  z W i a 
d o m o ś c i a m i  P o l a k i e m  i.

Ks. Władysław Czartoryski ani rozgrzew ał, ani 
łudził. Trzeźwo zapatrywał się na położenie, su
miennie z niego zdawał sprawę. Na teraz wido- 
doków podniesienia sprawy polskiej niema — mó
wił — ale powstać mogą. W kraju praca i spo
kój są potrzebne, w Paryżu wyczekiwać musimy 
sposobnej chw ili; jedynie na opinię publiczną eu
ropejską działać nam trzeba, do tego potrzebne 
są doniesienia z kraju i pieniądze; aby kraj utrzy
mać w pracy i spokoju trzeba, żeby dobrze i do
kładnie był zawiadomiony o stosunkach europej
skich i widokach sprawy polskiej.

Na tej podstawie zawiązał się między H o t e 
l e m L a m b e r t ,  L. Wodzickim, Stanisławem i 
Janem Tarnowskimi stosunek; piszący obiecał nie
co luźniejszy wr nim brać udział. Zobowiązań pi
semnych, tem mniej przysięgowych nie było. — 
Wszystko ograniczyło się na trzech punktach: 
1) Dostarczać będziemy wiadomości; 2) zbierać 
pieniądze na dzienniki zagraniczne; 3) odbierać 
informacye o położeniu. Odnosiło się to wyłącznie 
do Galicyi.

Razu jednego na żądanie H o t e l u  L a m b e r t  
August Gorayski, korzystając ze znajomości i sto
sunków, jakie miał na W ęgrzech, pojechał tam, 
aby zbadać usposobienie. Jaki cel mogło mieć to 
posłannictwo, trudno dokładnie określić; wyni
kało prawdopodobnie z ogólnej potrzeby ruszania 
się i poruszania. Gorayski bardzo trzeźwe złożył 
sprawozdanie; rzecz nie miała następstw, nie miała 
ich mieć, gdyż nie szło wcale o jakiekolwiek dzia
łanie z Węgrami lub na Węgrzech prawdopodo
bnie tylko o objaśnienie cesarza Napoleona i już 
nie słyszało się potem o sąsiadach Madziarach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W czoraj ukonstytuow ały się znowu dwie koiui- 
sye ju ro ró w :'d la  grupy IX  (n a fta , a sfa lt, smary 
mineralne) i d la grupy VI (łowiectwo). Pierw sza 
w ybrała przewodniczącym rektora R adziszew skie
go , referentem prof. Syroczyuskiego; druga zaś 
przewodniczącym hr. Szem beka, referentem D ra 
Spaustę.

Dzisiaj od wczesnego rana  ruch na placu w y
staw y ogrom ny. Niedzielę dzisiejszą można znowu 
zaliczyć do tak  zwanych dni „w łościańskich." — 
Dość pow iedzieć, że w łościan, biorących udział 
w wiecu chłopskim i w rozmaitych innych w y
cieczkach, jest dziś we Lwowie około pięciu ty 
sięcy.

Pociąg k rakow ski, urządzony przez p. W. Bu- 
jańskiego, przywiózł około 800 osób na wystawę. 
Wogółe prowincya dostarczyła nam dziś około 
10.000 zwiedzających. Takiego napływ u w jednym  
dniu nie pam iętam y jeszcze w ciągu wystawy.

W ycieczki są dziś na w ystaw ie następujące:
Z C h r z a n o w a  200 osób , ze S k o  1 e g o  400 ro
botników z rodzinami. Jest to druga wycieczka, 
urządzona przez właścicieli tartaków  skolskich pp. 
Groedlów. T rzecia taka  wycieczka przybędzie n a 
stępnej niedzieli. Z B o c h n i  przybyły dwie wy 
cieczki, mianowicie około 200 włościan i 170 
dzieci. Obie te wycieczki w yruszyły dziś rano 
z m uzyką z*zakładu sierot na wystawę i tu w mle
czarni otrzym ały śniadanie. Celem powitania ucze
stników wycieczki przybył do mleczarni członek 
W ydziału krajowego i poseł bocheński Dr Ho- 
s z a r d ,  do którego przemówił krótko przewodnik 
wycieczki Dr W c i s ł o ,  na co mu Dr Hoszard 
w serdecznych słowach odpow iedział, poczem 
dziew czątka wręczyły mu bukiety. Wycieczkom 
bocheńskim , prócz D ra W cisły, przewodzą X. Dr 
Z y g u l i ń s k i ,  oraz kilku innych księży i nau 
czycieli ludowych.

Z N o w e g o  S ą c z a  przybyły również dwie 
w ycieczki, mianowicie 114 uczniów i nauczycieli 
ludowych pod wodzą inspektora okręgowego i o- 
koło 200 włościan pod przewodnictwem posła P  o 
t o c z k a .

Z R d z i o s t o w a  pod Nowym Sączem przyje 
chało około 150 w łościan , z G r z y m a ł o w a  20 
dzieci, z B r ó d e k  35 w łościan, z D ą b r o w y  
150 w łościan, z N a r o l a  140 osób pod wodzą 
proboszcza X. P ą c z k a ,  z K r o s n a  około 200 
osób, wreszcie robotnicy konserwacyi kolejowej 
ze szlaku Stryj-Krechowice w liczbie 150 osób. 
T ę  ostatnią, wycieczkę urządził i przygotował in 
żynier M i e r z e j e w s k i ,  prowadzi ją  zaś inżynier 
K i r c h e n b e r g e r .

W yróżnia się jednak  pomiędzy wszystkiemi 
i wszędzie, gdzie się tylko pojawi, w itaną jest 
z zapałem cicha i skromna, a zaledwie 27 osób 
licząca wycieczka rodaków  naszych ze Szląska 
pruskiego. Prow adzą ją  Dr C z a r n o w s k i  z Ber
lina i p. G a i ł a ś ,  w spółredaktor bytomskiego 
K atolika , a przyłączył się do tej wycieczki znany 
włościanin z Kujaw, który to w swoim czasie 
z własnej inicyatyw y przyniósł wieniec na trumnę 
Mickiewicza, Franciszek P o s a d a .  W wycieczce 
tej, jakkolw iek tak  nielicznej, bierze udział k ilka
naście miejscowości, między temi K rólew ska Huta, 
H uta D aurecka, Radzynków, B ytom , Kempno, 
Opole, Racibórz, Janów  i inne.

Uczestników tej tak  sympatycznej wycieczki 
powitał na  placu w ystaw y przed pałacem prze 
myślowym ks. Adam S a p i e h a  (w otoczeniu pra 
wie wszystkich członków dyrekcyi), zaznaczając 
w nader serdecznych słowach, że Górnoszlązacy 
m ogą i powinni być wzorem dla całego narodu, 
ja k  należy stać wiernie przy tern jedynem  naszem 
haśle : „Bóg i O jczyzna." K siążę prezes zakończył 
swe przemówienie życzeniem , ażeby i u nas 
wszyscy wstępowali w ślady tego zacnego i dziel
nego ludu; poczem uścisnął dłonie wszystkich 
uczestników tej wycieczki, podczas gdy kilkuty
sięczna publiczność, przytom na tej rozrzewniającej 
scen ie , wznosiła na ich cześć entuzyastyczne 
okrzyki.

Bezpośrednio potem nastąpiło na tem samem 
miejscu powitanie uczestników wiecu chłopskiego, 
do których ks. S a p i e h a ,  otoczony również 
wszystkim i członkami prezydyum i dyrekcyi w y
staw y i m ając przy boku sw ą małżonkę, przemó
wił mniej więcej w następujących słow ach: 

Szanowni gospodarze! W ierzajcie nam, jeżeli 
k iedy dusza nasza cieszy się i raduje, i jeżeli 
k iedy możemy weselej w przyszłość popatrzeć, to 
w tedy, gdy was w liczniejszem widzimy gronie, 
przychodzących tu na wystawę, aby ją  zbadać 
poważniejszem okiem na nią popatrzeć. W ystawa 
ta  nie je s t zabaw ką, nie zrobiono ją  tylko na to, 
aby się popisać, aby kogokolw iek bawić. Bo nie 
je s t to widowisko. K raj, ja k  człowiek, ma swoją 
duszę i ja k  człowiek uznaje w pewnych chw i
lach, że coś mu zdziałać wypada. W ystaw a jest 
dziełem kraju, bo czuł on, że musi sobie zdać 
spraw ę z tyloletnich prac i zabiegów i aby na 
przyszłość wiedzieć, co czynić należy. Jesteście 
tak  rolnikam i, ja k  ja  i moi koledzy, i patrząc na 
tę  wystawę, moglibyście sądzić, że po roku, tak 
k lęsk  pełnym, jak  przeszły, w ystaw a nasza jest 
zabaw ką, możnaby rzec, hecą. Ale powtarzam 
w ystaw a nie je s t zabaw ką, nie je s t hecą, nie jest 
ona balem, ani stypą. Kraj potrzebował otuchy 
n a  przyszłość, potrzebował temu dobrotliwemu 
m onarsze i otaczającem u Go rządowi pokazać: 
oto cośmy dokonali, a  tego jeszcze potrzebujemy 
i od Twego rządu dom agać się będziemy. Niema 
człow ieka w kraju, ba naw et w całej Polsce 
k tórą  Opatrzność Boska rozdzieliła, coby bodaj 
duchem i sercem nie wziął w tej wystawie udziału 
Ż ałuję, że nie mogliście zwiedzać tej w ystaw y ot 
je j początku, bo bylibyście widzieli, jak i koledzy 
wasi rolnicy wzięli w tej wystawie udział. Podług 
pracy oceniają każdego, jeżeli spełni swój obo 
w iązek, to tak  bogatemu, ja k  biednemu kraj po 
w iada: „dobrześ się zasłużył." Pracujmy i poda 
w ajm y sobie ręce, my w szczególności rolnicy 
n i e  d a w a j c i e  s i ę  c i ą g n ą ć  f a ł s z y w y m  
p r o r o k o m ,  k t ó r z y  n a s  c h c ą  r o z d z i e l i ć .  
(B raw a i oklaski). My jesteśm y jedni. Bóg dał 
nam tę ziemię. Naszym świętym obowiązkiem jest 
j ą  upraw iać i dalszym przekazać pokoleniom, i 
czy to Maciej, czy Michał, czy bogaty, czy bie 
dny, każdy ma te same obowiązki. Jeden drugie 
mu powinien pom agać, jeden  drugiego ratować 
Chciałbym, ażebyście się przypatrzyli poważnie 
tym, którzy tu przed chwilą raczyli mię powitać 
naszym  rodakom  z pod zaboru pruskiego. Patrz 
cie tam, patrzcie na Szląsk, do czego oni pomi 
oio tylu trudności doszli i daj Boże, abyście krok 
w  krok za tym  przykładem  postępowali. Oni wy 
wywiesili tylko jeden sztandar, na którym wypi 
sane są hasła : Boga miłuj, Bogu służ, a po Nim 
Ojczyźnie, bo On cię dla niej stworzył. (Braw a i 
oklaski). I  wierzajcie mi, m ateryalnie i moralnie 
ten tylko się podniesie, kto te dwa hasła ma

przed oczami i w nie w ierzy, czy to Polak, czy 
iusin.

J a k  zobaczycie, na wystawie tej staraliśm y się 
nietylko przedstaw ić teraźn ie jszość , ale sięgnęli
śmy także w przeszłość narodu , gdyż bez przy
pom inania sobie przeszłości nie moglibyśmy stwo
rzyć przyszłości. Niech każdy na tę przeszłość 
popatrzy okiem dumy, a pewno dopatrzy się tam : 
oto takim i byli dziadowie i ojcowie n a s i , takimi 

my być powinni — a da B ó g , będziemy. Ja  
schodzę z pola. Po tej w ystaw ie schowam się i 
więcej się nie pokażę, ale obym się doczekał tej 
chwili, aby dzieci i wnukowie byli takim i, jakim i 
byli ojcowie. Bóg i ojczyzna niech będzie dla 
was pierwszem i jedynem  hasłem. Życzę wszel
kiego powodzenia i kończę staropolskiem : Szczęść 
lo ż e !

W łościanie wznieśli trzykrotny okrzyk na cześć 
ssięcia Sapiehy.

Odpowiedział księciu włościanin z Białobrzegów 
pod Krosnem, S k w a r a :  Gorące słowa księcia pre
zesa spowodowały mię do odpowiedzi. Że tam 
ktoś może uważa w ystaw ę za bal lub za wyzysk, 
to włościanie nie m ają tego przekonania. Były 
tu zjazdy rozm aite, dzisiejszy jed n ak  je s t cechą 
wszystkich. Przybyli tu włościanie z gór i dolin, 
z całego kraju  na to, ażeby przyjrzeć się rachun
kowi, jak i naród złożył po kilku wiekach — w pra
wdzie w zględnie po kilkunastu latach, ale od wie 
rów nie było tego, co my dziś tu widzimy. — 
W szystko, co tutaj ujrzym y, jest wytworem pracy 
narodowej. Przypatrzm y s ię , do czegośmy doszli, 
a co jeszcze brakuje, starajm y się napraw ić. Oto 
tu, w tym pawilonie przemysłowym są także prace 
różnych przemysłowców, a  także chłopów, jak  np. 
z Jasienicy. Stajem y tu jako  równi z równymi 
(braw o); tem powinniśmy się cieszyć i szczycić, 
że jakkolw iek  m ogą być drobne nieporozumienia, 
to jednak  ogół idzie razem  ręka  w rękę, a każdy, 
któryby chciał robić różnice między nam i, ani u 
nas, ani w innych sferach posłuchu nie znajdzie. 
(Brawa i oklaski). Dążymy do tego, abyśm y jako  
dzieci jednej matki razem się porozumiewali i p ra 
cowali, a starsi bracia ażeby nas prowadzili. Oto 
tu niedaleko widzimy Panoram ę Racławicką. Kto 
joruszył chłopów? Był to szlachcic, który ich 
prowadził i dał inicyatywę. T ak  samo dziś, skoro 
tylko dobra będzie inicyatyw a od szlachty, my 
za nią pójdziemy. Patrzą się na tę w ystaw ę tak 
5olacy, ja k  Rusini, ale śledzą ją  także bracia nasi 

z innych zaborów. Jak b y  to niejedno oko w Kró- 
estwie zap łakało , gdyby przypatrzeć się mogło, 

że tu nas włościan trzy tysiące przybyło.
Mówca zakończył okrzykiem  na cześć inicyato 

rów i twórców w ystaw y, który to okrzyk włościa
nie trzykrotnie z zapałem powtórzyli.

Następnie udali się włościanie do hali muzy
cznej , gdzie D r F ranko wygłosił w ykład o wy
stawie, poczem zasiedli do obiadu. Po południu 
zwiedzali w ystaw ę, jutro zaś rozpoczynają obra 
dy w sali „Sokoła".

Po południu odbyła się też na wystawie tom 
so la , która przy ślicznej pogodzie w ypadła zna 
kom icie, ściągnęła bowiem liczne tłum y publicz
ności.

nie skutkow ało, a wzburzony tłum oświadczył, iż 
chce raczej dzielić los swoich przyw ódców , niż 
ustąpić. Tłum  otaczał jen era ła  coraz gęściej, tak, 
że ten zmuszony był wezwać oddział piechoty do 
rozpędzenia buntowników. Gdy się to jednak  pie 
chocie nie powiodło, nakazał jenera ł szwadronowi 
iaw alery i, aby  oczyścił p lac , polecając, aby n a 
cierano tylko płazem szabel. W tem starciu zo
stało 24 kozaków lekko rannych, a  31 przywód
ców ruchu pojm ali dragoni. Dopiero w tedy opa
miętali się m ieszkańcy i przyrzekli, że się zasto
sują do zarządzeń komisy i sanitarnej.

Stanowczy opór m ieszkańców przeciw zarządze
niom lekarzy da się tem trudniej wytłumaczyć, 
skoro się zważy, iż lekarze żądali tylko, aby by
dło wyprowadzono ze wsi i umieszczono na po
a c h , dalej aby chore zw ierzęta odosobniono od 

zdrowych i aby utworzono stacye obserw acyjne 
dla podejrzanego bydła. Gdy jenera ł Kachanow 
zapytał Kozaków, dlaczego staw iali tak  gw ałto
wny opór, odparli, iż podburzani byli do tego 
jrzez uwięzionych przywódców, którzy grozili im 
surowemi karam i, jeśli poddadzą się zarządze
niom komisyi sanitarnej. Na mocy tych zeznań 
zarządzono surowe śledztwo przeciw przywódcom 
ruchu, którzy w yroku oczekują w więzieniu pia- 
tigorskiem . O dtąd panuje spokój w Borgustanie i 
i w eterynarze m ogą spokojnie pełnić swoje urzę
dowanie.

Z aburzen ia  kozackie .

W sobotę doniósł nam telegram  o zaburzeniach 
w Borgustanie na terytoryum  rzeki T erek , które 
charakteryzują stan cywilizacyi wśród kozaków 
Kaukazu. Dziś znajdujem y w P olit. Corr. bardzo 
ciekawy list z Petersburga, w yjaśniający bliżej tę 
sprawę.

Już na wiosnę m ieszkańcy Borgustanu dali po 
wód władzom lokalnym  do zażaleń, gdyż upor
czywie w zbraniali się w ykonywać polecone przez 
tam tejsze komisye sanitarne zarządzenia, które 
m iały na celu zapobieżenie szerzeniu się zarazy 
bydlęcej, a nie przeszkadzały w niczem robotom 
polnym. W zburzenie wśród mieszkańców potęgo
wało się coraz bardziej i w końcu w lipcu wy 
wołało napad na zam ieszkały przez w eterynarzy 
dom, przyczem grożono członkom komisyi sani 
tarnej. Na wiadomość o tem , udał się gubernator 
prowincyi jenerał Kachanow 19 lipca do Borga- 
stanu, gdzie mieszkańcy zebrali się na placu przed 
kościołem. Upomniał on naprzód kozaków, aby 
zaniechali uporu wobec władz i obowiązki swojej 
służby wojskowej znowu w ypełn iali, w przeci 
wnym razie narażą się na najsurowsze kary . T ym 
czasem wystąpiło nagle k ilkaset kobiet na plac i 
z ogromnym krzykiem  wzywało kozaków, aby 
w oporze wytrwali. Jenerał Kachanow widział się 
zmuszonym zawezwać żołnierzy do rozpędzenia 
kobiet z placu. Powiodło się to dopiero z wiel
kim trudem, gdyż żołnierze z w ielką niechęcią 
spełniali rozkazy jenerała . Następnie kazał jene 
rał uwięzić dziewięciu przywódców ruchu, co je  
szcze bardziej zaostrzyło wzburzenie. Gdy K acha 
now przekonał się, iż to wzburzenie absolutnie 
nie da się uśmierzyć, rozkazał kozakom rozejść 
się do domów, przypuszczając, iż nam yślą się i 
następnego dnia może chętniej będą spełniać jego 
rozkazy. Kozacy chcieli w łaśnie się rozchodzić, 
lecz nadbiegłe znowu na plac kobiety, powstrzy 
mały ich od tego. Teraz zaczęły kobiety wprost 
do jenerała  w ykrzykiw ać, iż nie w ykonają zarzą 
dzeń komisyi sanitarnej. Wówczas wzburzonym 
tłumom zaproponował Kachanow, aby wybrały 
dwóch przedstawicieli, mężczyznę i kobietę, z któ 
rymi możnaby rokować. Kozacy zgodzili się na 
to, lecz nie chcieli ustąpić z placu, aż pokąd nie 
zostaną uwolnieni ich uwięzieni towarzysze. Ka 
chanów odparł na to, iż wobec tak  krnąbrnego 
oporu ze strony mieszkańców, widzi się zmuszo 
nym wieś opuścić i powróci z dostateczną liczbą 
żołnierzy, aby porządek i spokój przywrócić. Rze
czywiście też ze swoimi oficerami i towarzyszą 
cymi mu urzędnikam i opuścił on plac, zarządzi 
jednak wypuszczenie na wolność osób uwięzio
nych, chcąc zapobiedz, aby podczas jego nieobe 
cności buntownicy nie dopuszczali się gwałtów.

Stósownie do zagrożenia, wysłał jenerał Kacha 
now wkrótce potem z P iatigorska pułk dragonów 
do B orgustanu; otrzym ał on jednak  rozkaz , aby 
się zatrzym ał tymczasowo w pobliżu wsi. Miesz 
kańcy Borgustanu usiłowali przedewszystkiem po
zyskać w ojska te dla swojej sprawy, wyszli na 
przeciw nich z krzyżem i chorągwiam i kościel 
nemi i ofiarowali im według starego zwyczaju 
chleb i sól. Pułkownik odrzucił jednak  tę  propo 
zyeyę i oczekiwał przybycia jenerała. Ten przy 
bywszy kazał dragonom natychm iast ustawić się 
Da placu przed kościołem , a  opierając się na tej 
sile zb ro jn e j, raz jeszcze w dobry sposób przy 
pomniał kozakom ich obowiązki. Gdy i to upom 
nienie nie skutkow ało, groził jenera ł Kachanów 
iż przywódców ruchu każe sm agać batami. I  to

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Wrzesień . . . złr. 1-80
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 6’80

(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na W rzesień. . . złr. 2'50

Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

IgjggT * Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

K r a k ó w  27 sierpnia.
—  JE. p. minister Plener przybył z małżonką 

w sobotę wieczorem do Krakowa. W Oświęcimiu po
witali p. ministra: wiceprezydent krajowej dyrekcyi 
skarbu, Korytowski, tudzież naczelnik granicznej po
wiatowej dyrekcyi skarbu w Wadowicach, Dr Szlaeh- 
towski. Na dworcu w Krakowie oczekiwali przybycia 
p. ministra: p. delegat Laskowski, p. dyrektor poli- 
cyi, Dr Korotkiewicz, starszy radca skarbowy, p. 
Krumłowski wraz z gronem urzędników skarbowych 
i podatkowych; służbę honorową pełnił pluton straży 
skarbowej w pełnych uniformach. Państwo Plenerowie 
zamieszkali w hotelu Saskim.

Wczoraj w niedzielę około godz. 9 rano przybył 
j,. minister z żoną w towarzystwie p. Korytowskiego 
na W awel, gdzie w kościele katedralnym wysłuchał 
mszy św ., odprawionej w kaplicy św. Stanisława 
przez X. kanonika Midowicza. Następnie, oprowadzani 
przez prof. Odrzywolskiego, zwiedzili goście skarbiec, 
katedrę (a w szczególności kaplicę Jagiellońską) i 
dziedziniec zamkowy. O godz. 10 udał się p. mini
ster skarbu do pałacu Spiskiego, gdzie udzielał audyen 
cyj. P. ministrowi przedstawili się: p. delegat Las 
kowski, wiceprezydent sądu wyższego, p. Zeleski, 
prezydent sadu, p. Jasiński, prezydent m iasta, p. 
Friedlein, imieniem Rady powiatowej poseł Dr Fran 
ciszek Paszkowski, poseł Antoni hr. Wodzicki, dy
rektor policyi Dr Korotkiewicz, starszy radca skar
bowy p. Krumłowski z gremium urzędników skarbo
wych i podatkowych, szef biura Izby handlowej Dr 
Weigel, inspektorowie szkolni pp. lwaróg i Spis.

Pani Plenerowa tymczasem w towarzystwie prof. 
Odrzywolskiego zwiedzała osobliwości miasta, kościół 
św. Katarzyny itp. O godz. 12 nastąpił odjazd po
wozami do Wieliczki. W wycieczce, prócz p. ministra 
skarbu, jego żony i prez. Korytowskiego, wzięli udział: 
zaproszeni przez pp. Plenerów JJ. Ekscel. pp. Ma 
deyscy, p. delegat Laskowski, prezydent Jasiński i 
rektor Zoll.

W Wieliczce na dworcu odbyło się uroczyste po
witanie przez gremium urzędników salinarnych pod 
przewodnictwem starszego radcy p. Sylwerego Misch- 
kego; jedna z dziewczątek wręczyła p. Plenerowej
piękny bukiet.

Kopalnie wspaniale oświetlone wywarły na zwie
dzających ogromne wrażenie. Na dworcu Gołuchow- 
skiego odbyło się na cześć dostojnych gości śniada 
nie. W ciągu zwiedzania kopalni przybyli goście o 
„pola,“ na którem obecnie ma się rozpocząć ro ota 
górnicza. P. minister skarbu zezwolił, aby pole to 
nosiło nazwę: „Dr Ernest Plener." Nowe pole^ eżj 
obok pola, które nosi nazwę „Ignacy Plener," na 
cześć ojca obecnego p. ministra skarbu.

O godzinie 5 po południu nastąpił powrót do Kra
kowa, a o godzinie 7*/2 odbył się obiad „pod Ba
ranami" dany przez hr. Andrzeja Potockiego na 12 
lakryć. Oprócz gospodarza uczestniczyli w obiedzie: 

JE. p. minister Dr Plener z małżonką, JE. p. mini
ster Dr Madeyski z małżonką, księstwo Dominikowie 
Radziwiłłowie z B alic, p. wiceprezydent Dr Kory
towski, p. delegat Laskowski, posłowie Antoni lir. 
Wodzicki i Franciszek Paszkowski, oraz p. Stanisław
Koźmian. , . ,

Po obiedzie pojechali pp. Plenerow ie w owarzy 
stwie pp. wiceprezydenta K orytow skiego, delegata 
Laskow skiego i posła Paszkow skiego, do teatru m iej
sk iego, rzęsiście ośw ietlonego, który wewną rz zwie 
dzili Kurtyna pędzla Siem iradzkiego wywołała praw-“ari&rt»«. ■ > ? .

w towarzystwie p. Korytowskiego koscioł Najsw. P. 
Maryi, oprowadzani przez profesora Odrzywolskiego 
skąd udali się do Collegium novum. Tu powitał ich 
rektor Zoll i sekretarz Cyfrowicz. Zwiedziwszy pię. 
kne dzieło Ksieżarskiego, przybyli goście do biblio
teki Jagiellońskiej, w której oprowadzał ich dyrektor 
Estreicher. O g. 11 przybył P- minister z żoną do 
Muzeum książąt Czartoryskich, gdzie oprowadzany 
przez urzędników muzealnych zwiedził bibliotekę i 
zbiory. W galeryi obrazów udzielał wyjaśnień Dr 
Jerzy Mycielski. Następnie zwiedzili pp. Plenerowie 
Akademię Umiejętności, gdzie szczególnie tak zwany 
skarb ryżanowski wzbudził ich zajęcie. O godz. 12 
podejmowali pp. Madeyscy gości śniadaniem w mar

murowej sali Grand-Hotelu. Oprócz gospodarstwa i 
pp. Plenerów zasiedli do stołu: pp. Alfredostwo Mi- 
liescy, p. delegat Laskowski, prezydent Korytowski, 
prezydent Jasiński, rektor Zoll, dyrektor policyi Ko
rotkiewicz, posłowie Popowski i Dr Niedzielski, ko
misarz skarbowy Dr Adam Kozubowski i komisarz 
w ministerstwie oświaty Dr Ignacy Rosner.

Po śniadaniu udali się pp. Plenerowie, pp. Ma
deyscy i grono zaproszonych osób koleją do Ko
ścielca, gdzie oczekiwał ich z obiadem lir. Antoni 
Wodzicki. P. Minister skarbu z żoną powraca z Ko
ścielca dziś wieczorem do Krakowa, zkąd jutro rano 
wyjeżdża do Łańcuta, gdzie będzie gościem hr. Ro
mana Potockiego, a ztamtąd udaje się do Lwowa dla 
zwiedzenia wystawy. Pp. Plenerowie kilkakrotnie za
znaczali, że pobyt w Krakowie wywarł na nich bar
dzo miłe wrażenie. W szczególności wyrażali zachwyt 
swój z licznych piękności historyczno-artystycznych, 
które mieści nasze miasto.

— JE. p. minister sprawiedliw ości hr. Schonborn 
przybędzie we środę po południu do Lwowa dla zwie
dzenia wystawy krajowej, gdzie już zastanie p. Ple- 
nera. Na cześć ministrów Schonborna i Plenera od
będą się obiady u ks. Adama Sapiehy i hr. Siemień- 
skiego, a śniadanie wyda hr. Stanisław Badeui. W pią
tek obaj ministrowie i małżonka ministra skarbu uda
dzą się do Buska do p. Namiestnika hr. Badeniego. 
Dnia 4 września przybywa do Lwowa JE. p. mini
ster oświaty Dr Madeyski, a dnia 7 września rano 
prezydent ministrów ks. Windiscligratz z ministrami 
margr. Bacquehemem, hr. Falkenhaynem i p. Ja 
worskim.

—  Przygotowania na przyjęcie C esarza  postę
pują żywo we Lwowie. Naprzeciw pałacu namiestni
kowskiego i gmachu namiestnictwa, oraz naprzeciw 
pałacu Sejmu krajowego wznoszą już słupy i rusz
towania, na których oprą się rury, przewodzące gaz 
do oświetlania tych miejsc w dniu ogólnej ilumina- 
cyi miasta — wbijają tam dalej olbrzymie maszty, 
utwierdzają emblemata rozmaite i chorągwie etc.

We wnętrzu gmachu sejmowego czynią pilne sta
rania w celu jak najozdobniejszego udekorowania pa
łacu i zamienienia sali posiedzeń sejmowych na wspa
niałą salę balową. Z sali obrad usunięto trybuny i 
ławy poselskie, założono nową zupełnie posadzkę, 
którą przykryją wspaniałe kobierce, a na ścianach 
zawieszają obecnie niepospolitej wartości gobeliny, 
sprowadzone w tym celu ze skarbca katedry na zam
ku królewskim w Krakowie. Jest gobelinów tych 
ogółem dziewięć. Dwa najpiękniejsze, jedwabne, tka
ne złotem, pochodzą od biskupa Zadzika (z początku 
17 w.), i przyozdobione są jego herbem; cztery na
stępne, przedstawiające krajobrazy, mają za herb ła
będzia, znak to, iż pochodzą od biskupa Trzebickie- 
g o ; trzy wreszcie ostatnie, niewiadomego fundatora, 
przedstawiają sceny z Pisma św. lub z mitologii. 
Szereg tych gobelinów pomnożą w najbliższym cza
sie słynne gobeliny ze zbioru hrabiego Pusłowskiego 
w Krakowie, które hr. Pusłowski z całą gotowością 
ofiarował do rozporządzenia Wydziałowi krajowemu. 
Są tam zaś rzeczy niezwykle cenne. Prócz dwóch 
dywanów, pochodzących z Flandryi, posiada hr. Pu
słowski trzy gobeliny, z których dwa są bardzo pię
kne i bardzo wartościowe. Jeden przedstawia scenę 
z czasów klasycznych, a wykonany został za pano
wania Ludwika XVI i posiada szczególnie piękne ob
ramienie według wzorów pompejańskich —  drugi na
leżał do króla Ludwika XVI, a przedstawia herby 
Francyi i Nawary, oraz ordery francuskie. Ponadto 
wypożycza hr. Pusłowski sześć gobelinów, już dla 
tego samego dla nas cennych, iż pochodzą z fabryk 
Słonimskich. — Wszystkie te gobeliny zostaną użyte 
do udekorowania głównej sali, lub sal marszałkow
skich. W sali głównej, naprzeciw wejścia, już teraz 
pracują nad ustawieniem tronu dla Najjaśniejszego 
Pana. Ponad tronem wznosić się będzie olbrzymi bal
dachim z purpurowych jedwabiów i adamaszków. 
Kwiaty żywe i liście palmowe uzupełniają wspaniałą 
dekoracyę sali. Dekoracyą tą  kieruje zaszczytnie zna
ny artysta Tadeusz Popiel.

Z salą główną łączyć się będą bezpośrednio sale 
poboczne, tak iż utworzy się jeden olbrzymi teren 
balowy. Do głównej sali marszałkowskiej —  gdzie 
odbywać się będą tańce — powróci na czas przyję
cia Najjaśniejszego Pana, obecnie zawieszona- w mau
zoleum Matejki „Unia". Zarówno tę salę, jak  inne 
sale, oraz wspaniałą klatkę schodową zdobić będą 
kląby żywych kwiatów. W klatce schodowej, tuż na 
przeciw wejścia do sali Sejmowej, ustawiony będzie 
biust Najjaśniejszego Pana więcej niż naturalnej wiel
kości.

Co jednak doda uroku tym dekoracyom oraz oka
załym konturom gmachu i sal sejmowych, to światło 
elektryczne. Teraz właśnie firma Siemens i Halske 
pracuje nad dokończeniem urządzenia około oświetle
nia gmachu sejmowego (także biur Wydziału i banku 
kraj.) elektrycznością, a onegdaj odbyła się pierwsza 
doraźna próba tego oświetlenia. Nad grupą „Gali- 
cyi" na fryzie gmachu sejmowego zwiesza się lampa
0 sile 1.200 świec —  po obu bokach fryzu ustawio
no dwa reflektory, czyli tak zwane słońca elektry
czne, które pęki promieni światła rzucają przy zmro
ku na katedrę św. Jura i na wzgórza Wronow
skie, wraz z cytadelą. Nad każdą z bram również 
zwiesza się lampa elektryczna, a klatka schodowa, 
wszystkie sale i przedewszystkiem sala obrad sejmo
wych zalane będą powodzią wspaniałego światła. 
W tej ostatniej sali żyrandol i kinkiety dawać będą 
razem światło o sile 3 .000 świec.

— 2  powodu przyjazdu Cesarza do Lwowa pi
szą nam z Wiednia: Podaliście wiadomość o przyby
cia p. Woronina, rosyjskiego attache wojskowego, do 
Lwowa. Wiadomość ta o tyle wymaga uzupełnienia
1 komentarza, że p. Woronin, który wraz z innymi 
attaches obecnym będzie na manewrach czeskich, od- 
jedzie ztamtąd do Wiednia, zkąd do Lwowa przybę 
dzie na dzień jeden, tj. 11 września, jako dzień imie
nin cara Aleksandra III.

— Złote w esele . Dzisiaj odbyła się w Kościele 
św. Barbary w Krakowie rzadka uroczystość złotego 
wesela pp. Józefostwa Cietrzew Sikorskich, obywa
teli z Poznańskiego w mieście naszem zamieszka
łych. — Ceremonii dopełnił X. Gabryelski przemó
wiwszy pod koniec w krótkich lecz rzewnych wy
razach. Jednocześnie nadszedł telegram od Ojca świę
tego z błogosławieństwem dla sędziwych jubilatów 
i zgromadzonej rodziny.

—  Ślub p. Józefa G a ł u s z k i ,  doktoranda medy
cyny, z panną Maryą O r c z y k o w s k ą  odbył się 
w sobotę d. 25 b. m. w kościele św. Floryana.

  W teatrze letnim W ogrodzie krakowskim ode
graną będzie jutro Gorąca krew, operetka w 7 obr., 
muz. Kuhna. We środę po raz pierwszy Ciotka K a 
rola, najnowsza krotochwila w 3 aktach z angiel
skiego Brandona Thom asa (tłómaczył M. Sachorow- 
ski), grywana z powodzeniem na wielu scenach.

  Samobójstwo. Wczoraj rano około godziny 5
znaleziono na polach bronowickich za Krowodrzą 
zwłoki mężczyzny, około lat 40 liczącego, z prze
strzeloną prawą skronią. Na miejsce wypadku podą
żył lekarz policyjny Dr Schwarz z koncepistą poli

cyjnym p. Trzeciakiem i po stwierdzeniu, iż samobójcą 
jest Tadeusz Treger, adjunkt krakowskiej filii kasy 
podatkowej, zarządzili odwiezienie zwłok do zakładu 
medycyny sądowej. Przyczyna samobójstwa niewia
doma.

—  Kradzież z  włamaniem się. W nocy z 24 na 
25 b. m. spełniono kradzież z włamaniem się w Kra
kowie przy ul. Lubicz, L. 2 4 , w sklepie Mojżesza 
Gronera, gdzie zabrano kasę podręczną, z pieniędzmi 
w niej się znajdującemi, kilka głów cukru, kilkana
ście funtów kawy i inne korzenne artykuły. Konce- 
piście policyjnemu p. Horakowi i ajentowi p. Bron. 
Karczowi udało się tegoż samego dnia wykryć spraw
ców kradzieży, a są nimi znani Izydor Siura i Ka
sper Reszka, którzy odsiadywali już nieraz karę za 
popełnione kradzieże.

—  Wyścig polskich cyklistów, zapowiedziany pro
gramem, odbędzie się stanowczo w d. 7 i 8 września. 
Do udziału zgłosiło się 21 uczestników. Na liście, 
która dotąd nie jest zamknięta, spotyka się znane 
nazwiska polskich cyklistów. Staraniem komitetu uka
zała się w reprodukcyi litograficznej mapa drogi 
z Krakowa do Lwowa, wykonana wyłącznie dla cy
klistów z uwzględnieniem ich potrzeb. Jest to pierw
sze u nas wydawnictwo tego rodzaju, a gdy tym ra 
zem opracowano w celu specyalnym najważniejszą 
drogę w kraju naszym, nie można wątpić, że mapa 
będzie cennym nabytkiem dla każdego cyklisty. Ory
ginał ten można oglądać w handlu p. Fischera linia 
A— B.

—  Lwowski klub cyklistów urządza dnia 11 wrze
śnia b. r. na boisku na wystawie krajowej wyścig 
cyklistów. Spodziewany jest liczny udział cyklistów 
miejscowych i zamiejscowych, gdyż prawdopodobnie 
większa ich ilość przybędzie do Lwowa 8 września 
przy sposobności wyścigu dystansowego z Krakowa 
do Lwowa. Program wyścigu będzie wkrótce podany.

—  Mianowania. Minister wyznań i oświaty nadał 
profesorowi przy gimnazyum w Przemyślu Kazimie
rzowi Bobkowi posadę przy gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, a profesorowi przy gimnazyum w Bo
chni, Stefanowi Grudzińskiemu posadę przy szkole 
realnej w Krakowie. Minister zamianował rzeczywi
stymi nauczycielami suplentów: Stanisława Szargę dla 
gimnazyum w Stanisławowie, Albina Schreyera dla 
gimnazyum w Bochni i Edwarda Kozłowskiego dla 
gimnazyum w Rzeszowie, a prowizorycznymi nauczy
cielami suplentów: Stanisława Babińskiego dla gim
nazyum w Rzeszowie i Kazimierza Gruenberga dla 
szkoły realnej w Stanisławowie.

—  Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow
ska: Radcą kuryi biskupiej zamianowano X. Jana 
Rosnera, prob. parafii Chełm, byłego dziekana dob- 
czyckiego. Dziekanem tymbarskim zamianowany zo
stał dotychczasowy wicedziekan, X. Aleksander Bo
gusz, proboszcz w Dobrej, w miejsce X. Józefa Kem- 
pnera, którego na własną prośbę uwolniono od urzę
du dziekańskiego.

Przeniesieni: XX. Jan Mleczko ze Szczucina do 
Wrocławia, Jan Górnik z Podegrodzia d i Szczucina, 
Franciszek Mucha ze Zgórzka do Podegrodzia.

Dyecezya przemyska: Nowo-wyświęcony X. Ludwik 
Bukała przeznaczony do Miechocina.

Przeniesieni: XX. Józef Lewicki z Lutczy do Ja 
sionowa, Ignacy Łonicki ze Strzyżowa do Stobierny 
zamiast do Turki, Szczepan Fus z Golcowy do Brzo
zowa, Bartłomiej Rżońca z Brzozowa do Golcowy, 
Daszyk Józef z Dylągowy do Dubiecka a Wincenty 
Dąbrowski pozostaje w Dzikowcu. Aplikowany do 
Pniowa X. Antosz Józef, katecheta w Jaśle. Nowo- 
wyświęceni aplikowani: Decowski Józef do Niewodny, 
Szpila Piotr do Leżajska, Gardziel Michał do D ylą
gowy, Kotyrcha Franciszek do Szymbarku, Prugar 
Wojciech do Bieździedzy, Nikodem Marcin do Zrę- 
cina, Dobrowolski Franciszek do Wojutycz, Stanisław- 
czyk Ludwik do Jeżowego. Urlop dwumiesięczny dla 
poratowania zdrowia otrzymał X. Antoni Kowieczko, 
wikary w Leżajsku. Zmarł dnia 17 b. m. X. Józef 
Rządca, dziekan głogowski i proboszcz w Głogowie. 
Rekolekcye kapłanów rozpoczną się w Seminaryum 
łac. w Przemyślu dnia 27 sierpnia wieczorem pod 
przewodnictwem O. Henryka Jackowskiego T . J. a 
zakończą się rano 31 sierpnia, w którym to dniu 
odbędzie się doroczne walne zgromadzenie Stowarzy
szenia „Boni Pastoiis". Uprasza się o wczesne zgło
szenia do rektoratu Seminaryum.

— Uroczystości w Kochawinie. Szeroko i daleko 
znane jest ciche ustronie Kochawina z cudownym 
obrazem N. Maryi Panny. Wszyscy czciciele Maryi, 
którzy tu licznie przybywają, by wyprosić różne łaski 
i pociechę w troskach tego życia, znają historyę ko
ścioła budującego się przeszło 30 lat li tylko z dro
bnych ofiar. Kościół ten o tyle wykończony, że tego 
roku dnia 30 b. m. będzie konsekrowany, 31 odbę
dzie się wizyta biskupia a 1 września przeniesienie 
cudownego obrazu Matki Boskiej, na który to dzień 
przyjadą wszyscy najprzewielebniejsi Arcypasterze 
trzech obrządków. Zawiadamiam o tych uroczysto
ściach, by wierni, szczególniej w dzień przeniesienia 
Matki Boskiej, mogli ją  uczcić najuroczyściej licznem 
zebraniem i wyprosić sobie u Niej najrozmaitsze 
łaski. x. J a n  Trzopiński.

—  W i e l i c z k a .  W sobotę i w niedzielę, t. j. d. 8 
i 9 września urządza się zwiedzanie kopalni wieli
ckich; czysty dochód przeznaczony jest na cele do
broczynne.

— Pogrzeb ś. p. barona Mundy’ego odbył się 
w sobotę popołudniu w Wiedniu z wielką okazało
ścią i przy licznym udziale publiczności. Przy wyprowa
dzeniu zwłok z gmachu Towarzystwa ratunkowego 
przemówił w rzewnych słowach naczelny lekarz Dr 
Gharas. Następnie złożono trumnę na karaw an, za
przężony w ośm koni. Przed karawanem szły trzy 
wozy, napełnione wieńcami, a na trumnie u góry 
złożono wieńce od miasta Wiednia. Za karawanem 
na aksamitnych poduszkach niesiono odznaki honoro
we zmarłego. Trumnę wniesiono do kościoła 0 0 .  Do
minikanów, a po pobłogosławieniu zwłok zawieziono 
je  na cmentarz, gdzie przemówił naczelny chirurg 
Towarzystwa ratunkowego prof. Mosetig i prezydent 
hr. Lamezan. W orszaku pogrzebowym znajdowali 
się między innymi: w zastępstwie ministerstwa woj- 
ny jenerał broni Merkl, hr. Wilczek (młodszy), radca 
Namiestnictwa baron Bourgoignon, wiceburmistrz 
Matzenauer, profesorowie Weinlechner, Benedikt, da
lej hr. Rudolf Kinsky, poseł serbski Simicz i wielu 
innych.

Śmierć Mundy’ego wywołała wielkie współczucie. 
Projektują postawienie mu pomnika w Wiedniu. —  
Utrwala się przekonanie, iż przyczyną samobójstwa 
była mania prześladowcza. Że Mundy pod koniec 
swego życia uległ był tej manii, świadczy o tem n a 
stępujący wypadek: Niedawno temu, będąc w Bade- 
nie, o g. 10 wieczorem wyszedł z hotelu, a o g. 2 
w nocy znaleziono go siedzącego na ławce w parkujmiej- 
skim. Na zapytanie, co tutaj robi o tak spóźnionej 
porze, odpowiedział, że wyszedłszy z hotelu spo
strzegł, iż ściga go jakichś czterech ludzi i przedi 
nimi to schronił się do parku.

Przed sześciu laty miał Mundy w Wiedniu odczyt 
„O manii samobójczej" i potrafił nawet ten ponury
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dorfu i wiele duchowieństwa świeckiego. Kościół beru zarobkowym  trudnią się przewozem osób lub uczestników z kraju i z zagranicy. M inister wska- 
0 0  Dominikanów przyozdobiony w spaniale; na rzeczy lądem  lub drogam i wodnem i; zał dalej na tablicę pam iątkową, umieszczoną na
frontonie powiewają chorągwie o barw ach papie 3) na bagerye (czyszczenie dna morskiego i pam iątkę obecności Cesarza w gm achu giełdy dla 
skicb narodowych i państw ow ych, linie archite- wód śródziem nych); produktów rolnych. Tablica pam iątkow a świadczy
ktonićzne obwieszono festonami, a wśród nich po- 4) na wszelkie przedsiębiorstw a, zajm ujące się o żywem zainteresowaniu się Cesarza i rządu roz
mieszczono artystycznie wykończony transparent, sposobem zarobkowym czyszczeniem ulic i budyń- wojem rolnictwa i handlu. (Oklaski),
przedstaw iający św. Jack a  w gloryi niebiańskiej, ków (okien, dachów i t. d .); Po przyjętych oklaskam i przemowach namie-

Wczorai o godz 9 rano uroczystą wotywę od 5) na przemysłowe przedsiębiorstw a składowe, stm ka K ielm ansegga i zastępcy burm istrza, zabiał
prawił X  kanonik katedry  krakow skiej Wróbel, nie w ykluczając domów składowych i składów głos prezydent Schóller. Mówca przypomniał zda- 
w asystencyi XX. Zakonu dom inikańskiego. Na- drzewa i w ęg la; _ rżenia które spowodowały pierwotnie giełdę dla
stępnie o godz 10*/4 duchowieństwo przyjęło uro 6 ) na stałe przedsiębiorstw a teatralne, chociaż- produktów rolniczych do zaniechania myśli urzą
czyście u wejścia do św iątyni Najprzew. X. Arcy by one nie przez cały rok były czynne, a to co dzenia targów zbożowych.
biskupa Morawskiego, który celebrował sumę w asy- do wszystkich tamże zajętych robotników i urzę- Rząd skłonił giełdę do usunięcia swoich osobi-
stencvi X X  kanoników  Pelczara, Midowicza i dników, tudzież osób w ystępujących na scenie; stych uczuć na drugi plan, a do postawienia 
Foxa oraz kleryków tutejszego seminaryum dye- 7) na zawodowe straże ogniow e; w pierwszym rzędzie powszechnego dobra. Agita-
cezalńego Podniosłe kazanie wypowiedział X. 8 ) na przedsiębiorstw a czyszczenia kanałów ; cya wy wołała ten skutek, że tegoroczny targ zbo-
Arcybiskup Issakowicz. Na chórze odśpiewano 9) na przedsiębiorstw a kom iniarskie; żowy zgromadził mniejszą niż zazwyczaj llosc u-
msze W itta pod kierunkiem  O. Sadoka W erber- 10) na przedsiębiorstw a kam ieniarzy, studniarzy czestmków. Mimo to jednak  m e.zm knęła ciągłość
gera Napływ ludu do św iątyni był tak  wielki, i konstrukcyj żelaznych pod względem tych wszyst- instytucyi wiedeńskiego targu zbożowego. Prezy- 
iż nie mogła sie odbyć w kościele procesya z Najśw. kich części przedsiębiorstwa, które dotąd nie pod dent spodziewa się, że na przysz y rok przybędą
Sakram entem ; przez m asy zebrane naw et jednostka legały ubezpieczeniu. znowu starzy przyjaciele, szczególniej z M egier i
przejśćby nie zdołała. W myśl art. III tej ustawy i w myśl rozporzą- Niemiec.

Po nabożeństwie odbył się obiad we wspania- dzenia wysokiego c. k. m inisterstw a spraw we S t .  W o l f g a n g  27 sierpnia. Cesarz odbył

temat traktować z właściwym sofcie humorem. I  tak rała K arandiejewa i zajęciu jego miejsca przez pre- 
n. p. prosił obecne na odczycie panie, aby w razie, I zesa sądu Kapphera.
gdyby któraś miała zamiar odebrać sobie życie, nie —  Do Persyi .  Z Paryża donoszą, że wybór kie-
zażywała trucizny, gdyż ona wykrzywia twarz szpe- równika instytutu okulistycznego, którego założenie 
tnie, czego nawet po śmierci panie znieść nie mogą. zostało powierzone przez szacha Persyi Drowi Ksa- 
W spominając o powodach sam obójstw a, powiedział, weremu Gałęzowskiemu, je s t już dokonany; wybran 
że najczęściej g rają  wielką w nich rolę zaburzenia cem jest Dr W ładysław Radult, uczeń D ra Gałęzow- 
psychiczne. Miłość nieszczęśliwa, nędza, obawa kary skiego. Pochodzi on z Piotrkowa, skończył w Paryżu 
za przestępstwo nie wydały mu się słusznymi powodami medycynę i tu się ożenił ze studentką nauk przyro
do samobójstwa. „O wiele poważniejszym pow odem - dniczych, z k tórą ma dwoje dzieci. Jest to człowiek 
mówił— dalej jest najstraszniejsza rzecz, jak a  człowieka jeszcze młody, ma la t 32.
spotkać m oże, oprócz śm ierci, a prowadząca do — Z powodu „ Lour de s11 Zoll .  K ardynał Ram- 
śmierci —  nieuleczalna choroba." Dalej zastanawiał polla w imieniu papieża przesłał m growi Ricard list 
się prelegent na rodzajami samobójstwa i powiedział: ze słowami uznania z powodu odpowiedzi tego osta 
„Najlepszem narzędziem do odebrania sobie życ ia ltn iego  na romans Zoli „Lourdes." — Oto dosłowne 
jest to, które nasze ciało najszybciej niszczy, samo-1 brzmienie tego p ism a.
bójcy więc najczęściej w ybierają pistolet." Powiesze- Monsignorowi Ricard, prałatowi dworu Jego hwią
nie s ię , lub uduszenie, to zdaniem jego bolesne ro tobliwości, jeneralnem u wikaryuszowi mgr. arcybi- 
dzaje śmierci; „lżejszem już jest utopienie s ię , ulu - skupa z Aix.
b i o n e  zwłaszcza przez kobiety. Nie potrzeba żadnych Monsignore!
przygotowań, samobójca idzie do rzek i, jeziora lub Romans Jmci (sieur) Zoli o L ourdes, sprawił
morza, rzuca się w wodę, która przyjm uje go w swe tylko boleść wszystkim katolickim sercom. -— Było 
objęcia.11 Jak  widzimy, baron Mundy w ybrał w isto- więc bardzo pożądanem , aby z obozu katolickiego 
cie dwa sposoby które w chłodnem rozumowaniu wyszło odparcie zupełniejsze i energiczniejsze, niż 
uznał za najlepsze. mogły g° udzielić dzienniki; należało obronić pra-

lieiszem wyda się obecnie zakończenie wdę, podeptaną ze wzgardą. Dopełniłeś, Monsignore i , • i i i
wspomnianego odczytu. Baron Mundy mówił: Co- tego konmcznego zadama. ° k a k C za8j L ‘8 d u c h o w ie ń stw a !św ieck ieg o  w sposób przepisany” w § 1 8  ustawy z dnia 2 8 1 C h i u s i  27 sierpnia. Pociąg, kursujący między
dziennie, nawet co godzina, z pomiędzy nas oddalają jąwszy * whmzuie m feU cow eJo 'i z a m i e j s c o w e g o ^ 1887 L 1 Dz.  u .% . z roku 1888 u wła- Rzymem i M edyolanem, zderzył się tu wczoraj
się i dobrowolnie _bliżni nasi,^częstO; nąjszlachetniąjsi, | waszą ® * u pL w0° L ,ń e  wśról sze- szonych osób św ieckich , oraz kilkudziesięciu człon ściwej władzy, politycznej I-ej instancyi. z szybującą lokomotywą ,Jeden palacz i trzech

łym nowo odrestaurowanym  refek tarzu , którego wnętrznych z dnia 27 lipca 1894 roku 1. 169 Dz. wczoraj wraz z księżną Gizelą, jej synami, arcy-
imo£iv K O  uuziene uz.euu ,..; uaicia,u uu.uu.. mury pam iętają jeszcze czasy św. J a c k a , a śmiałe u. p. obowiązani są przedsiębiorcy wymienionych księżniczkam i M aryą W aleryą i Ma gorzatą oraz

nał za najlepsze. . I j  a * rinnnlnil«A Monsianore sklenienie Kotvckie Dochodzi z XV wieku Do stołu wyżej przedsiębiorstw  zgłosić swe przedsiębior- ks. Albertem Ih u rn  Taxis wycieczkę na szczyt
Najoryginalniejszem wyda się obecniei zakończenie wdę, po ep a ą g ą. P > nrzv- zasiadło dwóch a rcy b isk u n ó w /k an o n icy  kapituły stwo najdalej do dnia 10 września 1894 roku Schafbergu. Wieczorem nastąpił powrót do Iaehl.

dziennie, nawet co godzina, z pomiędzy nas oddalają jąwszy z wdzięcznością dedykowaną mu
się dobrowolnie bliźni nasi, często najszlachetniejsi, waszą „La vraie Bernadette de Lourdes ,
najlepsi, a nie zawsze najnędzniejsi, najbardziej po- Wam tego dzieła i rokuje mu powodzenie v „ . t,„ in „k„
gardzani... Kiedy w sławnej szkole Akademii w Ate- rokich kół czytelników. Przesyłając am ogos^a- w- »nu 10o Zo só b ^ T o a s^ ro z p o c z ą ł O Anto I wstepie ustawa dobrowolne ubezpieczenie od wy-1 rżenia się spadła z toru.
nach jeden z największych nauczycieli Greków ńlo- wieństwo apostolskie którego Wam Ojciec . ) w ikarv iener nrowincvi galicyjskiej 0 0  padków dla przedsiębiorców przedsiębiorstw  pod- L o n d y n  27 sierpnia. W H yde-Parkn odbyła

Równocześnie wprowadzono wym ienioną na pasażerów jest rannych. Lokomotywa w skutek zde

bójstwie, czarującą wymową wprawił uczniów w taki ln y  mi łaskawie egzemplarz Waszej pracy 
zachw y t, że zanim ucichły na wargach jego wymo- czara w y r a z y  głębokiego szacunku, 
wne słowa, kilku uczniów z pod płaszczy dobyło Rzym 17 sierpnia 1894 r.
sztyletów i w obliczu wielkiego nauczyciela przebiło k l. ka rd yn a ł Ram po la
się nimi... My jednak  wspólnymi siłami powinniśmy dążyć — List  od anarchistów. Pewien
do tego, aby niebyło wśród nas obłąkanych naśladowców mód w Paryżu otrzymał następujący 
ateńskich samobójców, powinniśmy użyć wszelkich nastem drzewem na lewo od mostu w 
środków, aby módz powiedzieć : Oto jestem  losie, I należy złożyć 10.000 fr., które pewnego

wie X. arcybiskupa M orawskiego, a  następnie I przedsiębiorstw niepodlegających ubezpieczeniu od I wyższej. W dem onstracyi wzięło udział ok°J° 
X. arcybiskupa Issakowicza. — Obaj dostojnicy I wypadków, a wreszcie i dla ochotniczych straży 1100,000 uczestników. Socyaliści me wzięli^udziału
ndnaw indnli dłnż.s/.emi i nełnem i e-łehokich n o e la -1 DOŻarnycb. w zgromadzeniu, oświadczając, że manifestacya

* M S e p T o n ” ^  r S l T - n S S ;  jako  do nadziei i przyazlej chluby z a k o J j ,„ h  koronnych, ja k  T y ro l, Salcburg, A n a try .l
cierne p p g ę  p , p i ______ nrvmift.iinnpm iTiipiami i ntmiip-nto; a D a nn N astenm e leszcze X . T h ir  toastow ał n a  cześc w yższa. K ra ina , nie zaie to  sie leszcze sp raw ą ko dził on eg aaj w całe j H iszpan ii w iernie szaouy .

wiedzieć: Oto jestem losie, należy ziozyc iu .u w  u ., u m c  i ^ a  ™ p  r ”" " ,    y  ^  — „ T ’ 7 fvlko zwolenników zniesienia tei Izbv
z tobą nie rozłączy, owszem|tygodniu zostaną podjęte przez d e le g a ta ^ m ite tu |m ło d z ie ż y ^  I '  M a d r y t  27 sierpnia. G w a łiw n /orkan zrzą-

wyższa, Kraina, nie zajęto się jeszcze spraw ą
ia  CieDie DOKOnac u r a g u c  i  pu& i UI1 u a u c u i ,  p u n a - |a u c » i v m » V v . - v 0 . .  _ _ 7 ------------------  „ , , ^  1
dzić bede z tobą walkę o byt." Sześć lat upłynęło schwytała na wymiemonem miejscu Introligatora De- nu. Następnie jeszcze X. Ih ir  toastował —  - - j , -  - - - - - -  - r - — . . .  . te ,pfi.rafi(1„ne sa Drzerwane

nan» nr? iflpia 7apłiwi»łv w ynakomitvm filan- 1 vove który przyznał się do zamiaru wymuszenia po-1 kapituły katedr, krak., a  przeor konwentu k ra -jle i lokalnych; natom iast w innych krajach wygo I 07  ^ v  v v ' ' /lal
a nieznane p w e j ś ^ J w v ż s z e i  kwoty pieniężnej. kowskiego X. Dominik Azula na pomyślność ko- tow ują się już rozliczne projekty, ażeby jak  naj . A t e n y  27 sierpnia. Na Lubei dało się uczuc
r°Pie 0 i ° ■ n,. i * -a nią qq I Obr ońca  Caser i a  adwokat Dubreuil wystoso-1 mitetu obyw atelskiego, który się zaw iązał celem I bardziej w yzyskać korzyści, płynące z połączeń kilka gw ałtownych w strząśnien ziemi. Jedno wstrzą-1 .im “ j . . r d . r S “  coZz ?z t : ^  i   4  w ^  s “ d ",en,a

r r J e,  T 4 c ,  .b o r . 4  kom iteta p r re n rb .i ,  2 ,  . i e r p . i .  W ed , . 6  — *
nędz., b r.k  p r.cy  byl p o .o d en  ^  ‘ . 7  L ' j S S  “ ' S i t a .  n Z  i .k  “ep , jego  hr. S tanisław  T arnow sk i, który w spom ni. 50 s Salicy l i Bukowiny .  80 .  innych krajdw. w .adom osc. sek re ta rs  sk .rb n  C a rlise , w porom

S  .ja - S y  liczne swoje od młodości i f a L  sto W say.tkfc projekty, które po najw tęksa ., e„,-1 ^ ^ „ f f r a w m d b w j s c , ; Olney'cm, wy;
* -  .  .  il  m .    n n n M n  bł/otr ooarU f o b -  Hq- I annlri ? łolrłinpm k 51.7.11 Of 17.1 P.l 1 m  . fiOinuł SIC TT1V- I flf»l

nera 
surdut,

da- sunk i r z a k o n e ^ k a z n o d z i ^ m  cofnął się my- ści z lo p a D ^ n e  są w szczegółowe plany i obi, dał rozporządzenie, aby w ełna i inne artykuły
l  hr 1Uo ^ Lća7m a S  że caseno Z  ^  .  prote- ślą w św ietną przeszłość zakonu w Polsce zazn a-L żen ia  kosztów budowy będą w oddziale ko.ejo- wyd= e M y  ze składów cłowych na podsta-

: 7 - " ri ri i u w lrnfprk.. har. I stem  przeciwko autopsyi jego ciała po egzekucyi. | czoną w ielk iem i dziełam i i k rw ią  m ęczenników , | Wym  m in iste rstw a handlu  dok ładn ie  badane, aby | wie now j r y j .
M undy  dzięki temu nfe pozostało ani kawałka bie- — Odkryci e arcydzi eł a.  Niezmiernie doniosłego dotknął strasznej chwili pożaru 1850 r., następnej pomiędzy niemi można uczynic trafny wybór,
Munay azięKl tem u, me pozoswuo am u w a u a  J   J ....... ...............................HI. n « .0»łnni Anoiri a w v r a h  an radn&ń Molo tv lko  hnnium  /. nrn ektow anvch  kolei I 1lizny Te ieso litość wyzyskiwali rozmaici ludzie, dla sztuki odkrycia dokonał wytrawny restaurator ciężkiej dla klasztoru epok i, a w yrażając radość Mata tylko bowiem część z projektowanych kolei 
którzy umiejąc wybornie pływać, nieraz u m y ś l n i e  | obrazów, artysta-malarz p. Kolasiński. History* tego | z odbudowania murów i odrodzenm  się ^ g ro m a  | może być rzeczywiście wybudowaną, ^  P^rwszen^ K A D K S i i A I B .

L O  W u V  yV U  U o ń j  ■ u u u j  i  l l l v V I  XV1L V%. u  l u h j  v /v* j v i w u v q v  “  v  — — -  — — — —y  ■ —*/ ----- v   ----------- .  I  v O  Z w v  w

człowieka. Prowadząc nieraz w kole przyjacielskiem syjskich obraz, wyobrażający „Jowisza i Antiopę." przód kanonika krak . a  potem D om inikanina, oddziału kolejowego w m inisterstwie handlu otwo- 
iskrzące się dowcipem rozmowy, kiedy potrącano o | Gdy obraz ten dostał się do odrestaurowania w_ręce| mówił o miłości wzajemnej m iędzyduchow ienst-1  rzyło się szerokie pole; dzm łam a.^N a^“ y^jew en-

wanHmi karnipnipm kieszeniami tuż nad wodą, aDyiiarny uurywa się rzeczywisty urygwai. — i Aiv ;u ioauF IUUBł — o - :--------- , — . . .  c • A1
ciało moie znikło bez śladu" i plan ten w istocie właściciela p. Kolasiński zabrał się do oczyszczenia a kazanie wypowiedział 0 .  Dominik Dziędziele- lei lokalnych. P rojekty  kolei lokalnych, na które w ersacya niem iecka fortepian w domu. Adr 
wvkrmal a orzvDadek tvlko zrządził że ciało upa obrazu, lecz po usunięciu pierwszej warstwy okazało wicz, z konwentu dom inikańskiego w Podkam iem u. rząd się zgodzi, zostaną następnie sejmom odno w skaże Adm m istracya „Czasu. 1,2064 l-5 j
dło w p rz e c iw n ą  s tro n ę  1 się malowidło jeszcze gorsze. — Dopiero pod drugą W ieczorem hr. S tanisław  Tarnow ski na Szlaku śnych krajów  do uchwalenia przedłożone tak, aby I   - ....... -

Dodać w końcu winnińmy iż krakowskie Towa- warstwa można było ujrzeć kontury pierwszego o podejmował kolacyą bawiących w Krakowie dwóch już na wiosenną sesj ę Radzie państw a następnie
rzystwo ratunkowe przesłało’ kondolencyę Towarzy- brązu. ‘Był to Rubeus, którego wspaniałe dzieło zo- Najprzew. X X  Arcybiskupów lwowskich, w towa- przedłożone być mogły,
stwu wiedeńskiemu i złożyło na trumnie śp. Mundy’- stało przywrócone sztuce. Obraz, mający 1.62 m. rzystwie członków kapituły katedr, krak.,
ego wieniec z napisem: „Swemu założycielowi i człon- długości i 1 .2 6  m. szerokości, należy do najświetmej staw ie,eh zakonu D om inikańskiego, oraz kilku
kowi honorowemu." s z e j  epoki twórczości genialnego mistrza i wyobraża osob świeckich. T p l o i r r f l m v  f J p f l S l l 4*

— Mł odzi  anarchi ści .  Przed trybunałem przysię- spoczywającą po polowaniu Antiopę, obok zaś peł Dzisiaj rano o g. 9 wotywę odprawił prowin | L e i e ^ r d , I l l ^  W l d S l i e  .
cłtfch w Wiedniu toczyła się w sobotę pod przewo-lnego męskości i sity Jowisza z orłem. Tło stanowi I cyał 0 0 .  Jezuitów  X. Szczepkow ski, a  następnie
Cf w I 1--------1 .1___     „ I m. !  M m. A wn/tL.i nr</\ I ci ii n .  A V A łirtTT Ki o Ir ii  n  T n n n l r A m i nrr t\An/)l70C1 Irf/|T*£11

W l l l i e l m  I  Y i i / .
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek g łów ny I. 31 , róg ul. S ze w sk ie j .
(1987 42 )

Ponieważ dowiedziałem się, że kilku moich kon
kurentów naśladuje mój w epidemii cholerycznej

d twem wiceprezydenta Holzingera rozprawa prze- przepyszny krajobraz w oświetleniu zmierzchu wie- sumę X. Arcybiskup Issakow icz, podczas której B e r l i n  27 sierpnia. Do tutejszych dzienników
cfw dwom młodym robotnikom, oskarżonym o zbro czornego. Z przodu, wśród malowniczej okolicy, są- kazanie wypowiedział X. Jan  Badeui T . J. Udział donoszą z Petersburga, że wielki książę A leksan- ,
dnię zakłócenia spokoju publicznego z § 65 ust. kar- czy się strumień. W dziele Dictionaire histonque wiernych w św iątyni był również nader liczny. der Michałowicz z żoną K senią ma przybyć na tQ uzcan jako  odporny.

" - - . . . .  i I j . .  nKm.l Dzisiaj rano odjechał X. Arcybiskup M orawski stały pobyt do W arszawy. W Królestwie ma byc
j  „ ieństwo świec-1 utworzone namiestnictwo, a wielki książę Ale-I Champagne-Radetzky-Bitter ,

 _______ ______________________________________ . , - - i . - * , n v  , . c^ °n k °w  ko- k iander ma zostać namiestnikiem W ieść ta  oczy- to ośmielam się upraszać S ta n . Publiczność,
czek. Prokurator Hawlath oskarżył obu o to , iż 15  bensa będzie wkrótce wystawiony na widok publi- m itetu obywatelskiego. Dzisiaj wieczorem przyby- W18cie niepotwierdzona. (0  pogłoskach tych wspo- K ,  zw rócila uwagę na mój rejestr, znak ochron- 
czerwca b. r. na zgromadzeniu robotniczem, odbytem czny w Warszawie, a następnie wywieziony zostanie| wa do K rakow a X. Solecki Biskup z 1 rzem ysla. | m iuamy w dzisiejszym „ lrzeg lądzie  politycznym. j na w ypaioną w‘ korku firm ę, tudzież na o-
w sali „zum goldenen Luchsen," po mowie P o lzera ,Ina  wystawy zagraniczne, 
który usiłował usprawiedliwić anarchistyczne id e e ,| Z Werony donoszą, iż podczas robót restauracyj 
wznieśli kilkakrotnie okrzyk: „niech żyje anarchia,11 nych w kościele San Lorenzo odnaleziono wśród sta- 
podburzając zgromadzonych do nieposłuszeństwa i oporu I rych rupieci wspaniałą „M adonnę11 R afaela, której 
przeciw  obowiązującym UBtawom, a dalej oskarżył I autentyczność została podobno już dowiedziona.

Przypisek Redakcyi).

Dział ekonomiczny.
Jubi l euszowe zgr oma dze ni e  gal i c.  Towa r z ys t wa  I

Telegramy biura koresp.
jeszcze D rexlera o to, iż tenże sporządzał i przecho- Jednocześnie odkryto obraz ołtarzowy słynnego mi ^M eu szu w e j r j  «

W i e d e ń  27 sierpnia. 44 pułk piechoty, któ-

: ;  ™ 2 i  ale fvlko dlatego bo inni krzyczeH -  Pod Li zboną w zameczku, będącym letnią re- chwały tegorocznej Rady ogólnej zajął się kom,- rzech 160 tą  rocznicę swego założenia. Uroczystość
nie zaprzecza I z j den cy ą  królowej Maryi Pii, w’s k u U  ^ o s t r o ż n o ś c i  | ^  urządzeniem jubileuszowego o b c h o d y , w tym | rozpoczęJa gię rew ią, podczas której kom endant|

pinię w ydaną przez p. A. G aw alorskiego, teebn. 
i akadem . zaprzys. chem ika przy c. k. Sądzie 

[krajowym  w Bernie, która dołączoną je s t do k a 
żdej flaszki z mojej fabryki.

M. Ritter,  f abr yka  wyb.  l i ki erów w Lipniku 
(na Mor awach) .  (1777)

Dr med. Józef  Różecki
I. asystent kliniki chorób wewnętrznych

poległycłi
nać albo w Cafe de 1’Europe na Stephansplatz, albo na 
Cafe Habsburg na Rothenthurmstrasse. Sporządził on I szą

-  Tragedya m iłosna.’ Z Konstantynopola dono- członkowie Tow arzystw a. Program  zgrom adzenia du wzniósł kom endant entuzyastycznie przyjęte _  zaszczyt zawiadomić Szan Publi
o naateDuiacei tragedyi miłosnej, jaka się roze- Je8t następujący: toasty na cześć cesarza, arcyksięcia Albrechta i Podpisana a } aaom ic bzan. 1 ubli

S eba-| Dnia 12 w rześnia: 1) 0  godzinie 9 rano uro-1 pułku. Po południu odbył się historyczny pochód I cznosc, że handel z węglam i po jej mężu ś. p. 
» . I „„Kf.AnV.afmr. m b o icH n c  n U  1„„ „ r> I '  i_ .  i j i .  j.  —  i _  „ . . u . . .  „ G ustaw ie G ebhara tc ie  n row adzi nale i n rzv  n licv

ulica Paw ia 1. 20.

oskarżonych, ale Krajiczka uznali winnym tylko prze- poczęli wyśmiewać się z niego jego 1 g r ltd acy jn y ch  i* teiegramów; 3)^ pogląd n a  dzieje | ^ " ^ r m o n a r c h i i  ‘nadeszły depesze g r a t u l a c y j n e ; | 'e lu ą  i szybką usługę ręczy
% liie« lcń  27 sierpnia. Polit. Corresp. donosi: L . U < l w i k t l  W c b l i a i ' d t O  W  a

skazał ” L a8/^pne postlfwiede go pod nad-1 zakończyła, poczem sam wskoczywszy do morza, uto- utknięcie posiedzenia jubileuszowego Arcyks. Albrecht wystosował do kom endanta 44
lenie z Wiednia 1 następne postawie k y 1 j  , f  j Dnia 13 w rześn ia: 1) R eferat p. D aw ida Abra- n11ikn niechotv nasteDUiacv te leg ram : „Z całego
z ó r  p o l i c y j n y .  K r a j i c z e k  został skazany na miesiąc pi ię. -------------------------------------- bamowicza; „ O  stosunkach ekonomicznych w kraju Lerca pragną lem niezw ykłą uroczystość 150ej ro- ,  ,  . . .  . .  .

are8ZtU' . I _ D n i a  2 6  s i e r p n i a  p o g o d a ;  t e r m o m e t r  o d  + 14-5  uaszym ze szczególnem uwzględnieniem kwestyi czni 7ałożenia obchodzić w pośrodku ^ S l o ^ r n ’z d r o tT e r i ic z tc a T r m
izedł do + 2 5 -0  C. Barometr z małym ruchem ;N >y u płodów ro ln iczych;“ 2) refera p. fetanjsława z  Ilajw iększą moją  przykrością w ostatniej chwili h ^ L ^ ™  wystaw owa

głagolickiej (stśrtTsło wiańskiej). W Perubicach podł o godz. 7 Z o  dnia 27 sierpnia stan jego był 744-41 Brykczynsk, ego: wyrzec się tego ?ycze-1 sie onieee serc wspania-
rze sierpnia sUn jego oył — “ - o — ~  . o ra*  zuruw ia zm usn m ię w yizce ^  w ielk a  nedze  nnleea sie  onieee serc wsDania-
Ot t aczaczem z abr . i .  . i , 7 . "7 d p . . t  .  M  + * » ?  Wi at r  pbi aoc . , .  I ^  ł o my — y c h  !  l i U i . J c h ,  l p r L ^ , r  o P ^ l a -

' ’ sierpnia: św. A ugustyna b. w. t „ a in m n\e * . ąpH Poac 8 ur0Czy8l0 ’ „ „ ; „  o , ^ „  ‘ ; n ie  ła sk aw y c h  datków  za  D ośrednictwem  A dm in i-We wtorek dnia 28 sierpnia:

3 0 0 t n a  ro czn ica  kanonizacyi ś w .  Jacka.

cha (czczonego przez Kroatów i Słoweńców; około 
trzy  tysiące ludzi, zaopatrzonych w kamienie, grożąc, 
że nie dopuszczą odpraw iania mszy głagolickiej. Do 
chcących wejść do kościoła wołali: „N ikt nie pój
dzie do kościoła, a kto pójdzie, temu w łeb. Ksiądz 
madiarofil zaprzedał nas 2
się stali prawosławnymi. ----------------    . ,
wprawdzie rozprószyć tłumy, wzburzenie atoli nie 4 po ppłudmu przeniesieniem głowy

r  r  •> I ____ s . w v s k w i n n v  w  n

szczewskiego: „Dotychczasow y postęp w k r a ju |CZyj dokum ent uczynionej przezemnie fundacyi. I a ? aw yc 
na polu melioracyi trzeciorzędnych i wnioski dą-1 p rzech0wując wierność dla naszego najw yższego btracy i
żące do rozwinięcia szybszego i obszerniejszego wodza, cnotą żołnierską okażcie się godni prze- 
dz iałan ia;" 4) referat p. Józefa Gizowskiego: „Po- 8zi0§ci pułku. W duchu będę obecny na pięknej

I  1 .. 4  . .  . . m  r. i  1. n l  O (1 m  i n l n  1 A n n / l l r l  ( I n  1 A n  I • •  a  1 „  a  i M  n n n  r. . . .  ^ Iza dukaty “ chce abyśmy i Obchód 300tnej rocznicy kanonizacyi św. J a c k a  L 1** na upraw ę i handel chmielu , środk, do ich uroczy8tości, a podczas po owej Mszy sw. prosie
i - Żandarmom udało sieIrozpoczął się w sobotę o godz. 3 kw adranse na podniesieniag 5 referat p Jan a  Biedronia: O będę N ajw yższego, aby także w następnem  stu-
lumy Wzburzenie atoli S e 4 po południu przeniesieniem głowy św. Jacka  Potrzf ie 1 środkach rozwoJa “ 'eczarstw a w Ga- leciu wziął pułk pod swoją dobrotliwą opiekę

’ Iz  k a p u c y n a  umyślnie wystawiony w presbiteryum  „ . . . .  W i e d e ń  27 sierpnia. Ruch interesów, zwykle ^ papie* opod.
ustaje- , ■ • ^ , .i 7 n „ T  nrzvhranv gdzie złożona na W ieczorem o godzinie 6 uczta wspólna w hali w przededniu targu zbożowego bardzo ożywiony, 1 2. srebrna „

Narodne iVoume podają jeszcze dalsze szczegóły, ołtarz festonam p Jf ^  t dJa wi h koncertowej na wystawie. L ie j8tnia ł wczoraj prawie wcale. Sądzą, że liczba (§1^4% złoto . . .
Włościanie żądali, aby proboszcz Kowaczicz odp ra-1 , n  , ’ścioła. p 0 złożeniu relikwii Członkowie Tow arzystw a biorący udział w zgro- uczestmków w tegorocznym targu  nie dosięgnie L k| yeba ‘"™ OWfl

; lL i“ f ° ^ “n l k X C1wtkarvusz 'leue^alnv' AuU | uiadzeniu, złożą na kartę uczestnictwa kwotę złr. “aw etL iątej części najmniejszego udziału w po- \Ł^ ye^ ,

K I I R 8 A  T K L K f i K A F I C l I K .
Wiedeń 27 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu.

'/, koronowa 
ban. austr.-w.

-----------* . ... . , . . • i j -r Y wikarvnsz ieneralnv An-1 mauzemu, ziozą na aarię uoŁcaiuiciwa liwoLę z.u-|nawet njatej części najmniejszego uaziału w po-l • kredytowe.
boszcz tego nie spełnił, rzucili s,ę na plebanię , odprawił y X. w ik a^u w  ^enmalny An I w ^  ^ warzyfitvva przy ulicy Słowackiego S nfeh latach Londyn. .V ? . .
szkołę, a potem wtargnęli do kościoła i proboszcza tomn lh ir, w zastęp ybvć nie Dozwoiiia L  8, za co otrzymają: 1) wstęp przez obydwa dni W i e d e ń  27 sierpnia. Międzynarodowy targ • • • •

i ego wypędzili. Żandarmi aresztowali pięciu przy- mu słabość do K ako , , P . 'L a  wvstawe: 2) książkę jubileuszowa. zawieraiacaLK„łnrov otwarty zo»t«ł rł-ziaioi „„„„a „„K.rinipm I DuŁąty..............wypędzili. Żandarmi aresztowali pięciu przy- mu siaoosc uo n. ano y< j j . (  • . . * na w ystaw ę; 2) książkę jubileuszową, zaw ierającą zbożowy otw arty został dzisiaj przed południem
-  wspólne) ^  obecookci J n i 8„ a  h an d lu / „ L ie . , . '’ika i ta-^ a Ł ; f S 5 3 r ^ S - i -  W n o . ,  „ V .w .b ia a i l lr o d c a a , n ie»p orów  S i l S S T t o l l J S L . ^ ,

Następnej nocy podpalił tłum kilka d o m ó w  które też konwentu 0 0 .  Dom inikanów, a kazanie ^  w ybitnych osobistości. Ń a przem owę prezy- V/\ T  Z ,
zgorzały Zeszłej niedziel, przybył na “ ^ o ż e ń s t  X  Ju ż  w 8obot ze I R ozszerzen ie  ubezp ieczen ia  od w y padk ów . U sta- den ta  S che lle ra  od p o w ied zia ł m in iste r handlu  i e  ^ P̂ k T '  ‘ '
tylko adjnnkt powiatowy “ lkt b rify  sie znaczne zaJt^py pobożnych z K rakow a wą z dnia 20 lipca 1894 r. 1.  168 Dz. u. p. r o z -  p e w n e  p r z e c i w n e  t e n d e n e y e ,  k t ó r y c h  p o w o d y  tkw ią ^  R eck ie  . .  .

,  .  .  W arszaw y piszą .  bUskiem jako- i z dalszych stron a szczególnie licznie przybył szerzone zostało p r z y m u s o w e  ubezpieczenie po za wielkiemi i ważnemi kwestyam i ekonomi- Usposobienie giełdy: ------------

ku już miesięcy krąży t u i  DrL aa k o m S u  cen- ud ze SzTąska Zjechali^też^ 0 0 .  Dominikanie Je od wypadków na następujące rodzaje przedsię- cznemi, podaw ały w wątpliwość potrzebę zwoła- 
by ustąpieniu dotychczasowego prezesa kom.tetu cen ma ze ^ ą  ńa. ^ e c ń ^ ^  ^  zeorowie bior8t^  a  ruiaDOwicie; nia międzynarodowego targu zbożowego. Z tern

i t r .  ot.

98 4a
98 50

A nglobank............
U n ion .....................

123 15 Bankverein . . . .
97 85 Akcye Landerbank.
1014 „ kol. Kar. Lud.

367 25 „ „ lwowsko-
124 26 czemiow.

9 89 „ „ połudn. . 
E lb e th a l............ ...5 90

60 97 N o rd b ą h n ............
95 £0 Stantsbahn . . . .

121 65 A lp in .....................
--------- Akcye tytoniowe . 

R uble ......................-  70

pierwsze opr óż nione stanowisko gube" ‘atora- a“tT  I byT iL ó  w nferprzeoro w ie Innych p ° r o w ^  I względu na 'rodzą] motoru; ' Itecznem u w y8^ p ien iu  g ie łdy  rolniczej, zgrom a-,
J S S - ^ ^ 1 0 / ^  ID t a J  a )  u a  w»M lk ie  p u .d » i ,b io , . t „ a , k tó re  8p«S0 - ld z i la  8,s  n a  ta rg u  z b o t o y n .  d c ta te c a n a  licab a !

O D PO W IE D Z IA L N Y  R ED A K TO R  I  W Y D A W C A  

M io h a ł  C h y l iń s k i
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C Z A S z W torku 28 Sierpnia 1894.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c h r o m o l i t o g r a f i a  na
kartonie, wielkości 14 /10  centimetrów, 
przedstawiająca lia jśw . M aryę P an 
ną C z ę i t o c h o w s k a  o to czo n a  
herbam i P o ls k i, L itw y i R usi 
w bardzo wiernem wykonania. Na odwro
tnej stronie m o d litw a  za o jczyzn ą , 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 3 0  cen tów , tu 
z in a  3  z ł .  austr .

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. W ład. Miłkowskiego
tr K rakow ie .

T a m ż e  w y s z ł o :  
P o lecen ie  n aszej O jczy zn y  B o

gu , ułożył kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
L itan ia  za n aw rócen ie  K osyan. 

Cena 2 centy. (1701-16-)

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERYODYCZNYCH

Wielmożni

Umratlft 1 Spól. w Pradze-Bubna9
F ilia  w e  L w ow ie , ul. G ró d e c k a  L. 61.

Poświadczam, że otrzymana z fabryki pp. U l l i r a i l l  i  S p ó ł k a  
w  P r a d z e - B u b n a  8 - k o i i n a  p a r o w a  i u ł o c a r n i a  z  l o -  
k o n i o b i l ą  pod każdym względem wymagania zaspakaja. Wymłaca dzien
nie na dobrem zbożu do 160 cetn. m. żyta, czyści zboże i sortuje z zupełną 
dokładnością i wymaga względnie nie więcej jak 6 cetn. m. węgla jawor 
skiego dziennie. Mechanizm cały jes t  prosty i dokładny, nawet zewnętrzny 
wygląd maszyn robi przyjemne wrażenie ta k ,  że wyrób ten z wszelką su
miennością polecić mogę i polecam. (2044)

Nagawczyna p. Dębica, 9 sierpnia 1894 r.
Ig n a cy  O drou-ąz P ien iążek .

S. li, KrzyzanowsKiego w
poleca:

Książki Szkolne,
Mapy, Atlasy i Globusy.

(2041-1 5)

Wyprawy dla Młodzieży s z to ln i
otrzymał w wi e l k i m w y b o r z e  i poleca

Kazimierz Niesiołowski
w Krakowie. Sukiennice Sir. 3 ł  I 25.

O F* Cem) bardzo niskie. "WB 
' (2093 1-12)

B iuro  S t o w a r z y s z e n i a  N a u c z y c ie le k
w Krakowie, ul. iw. Tomasza N r. 8,

poleca nauczycielki Folki, Francuzki, 
Miemki bony, jako też domy przyjmu
jące na rok szkolny uczącą się mło

dzież. (2046-1 6)

Solowe i zbiorowe lekcye 
gry na skrzypcach

rozpoczną się z dniem 5 września 
b. r. Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 12 do l ' / 4 przy ulicy G o ł ę 
b i e j  Nr. 14, I. piętro. (2043-1 10;

Pierwsze w Krakowie 25 lat istniejące

Biuro Stręczeri sług
M A R Y I M IK U L S K IE J

przy ul. Gołębiej L. 16 (parter),
dostarcza każdego czasu w miejs u i na pro- 
wincyę w szelkiego rodzaju s łu ż b ę — p irn y  słu
żące, b o ty , pokojow e, rządców , ogrodników, 
kucharzy, lokai i t. p. (2061-1-3)

DLA PRZYJEZDNYCH 
HA W Y S T A W Ę  KR A JOW Ą .

HOTEL KRAKOWSKI
w e  L w o w i e ,

w śródmieściu przy placu Bernardyńskim  
położony, przebudowany i odnowiony, po
leca się Szanow. Pabliczności ze względu 
Da taniość (pokoje gościnne od 80 ct. do 
3 złr. 50 ct. na dobę z usługą i pościelą). 

(2063-1-2) Z a r z ą d  kotelu.

TŁOCZNIA

   GLEISDORF
z dojrzałego styryjskiego owocu, czysty, bez 
żadnego dodatku wody tłoczony, najzdrowszy 
orzeźwiający napó j, hektolitr 8 i 10 złr. na 
miejscu w stacyi kolejowej C i l e i s d o r f .

(1126 16 18) 8 .  W e t t e n d o r f  w ( > r a c u .

 Setki podziękowali.

W tT  Dotychczas nieznane! 
N a jd o tk l iw sz y  ból z ę b ó w  u ś m ie r z a

„w Jednej cliwlll*‘

Jedynie w aptece „ p o d  flurzynent"
w K ra k o w ie . (1910-7-10) 

Pudełko 10 ct., na prowincyę odwrotnie.

Zn beziehen durch jade Buchhandlung ist die
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller iiber das

Freie Zusendung unter Convert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1825 73 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

D o  o d w a n i a n i a  u s t
N A J L E P S Z Y  U Z N A N Y  Ś R O D E K .

Rdslera (iwmwms)
woda do ust i zębów

jes t niezaprzeczenie ną,lepsz. śro ik iem  przeciw 
bólom zębów i służy zarazem do konser
wowania i czyszczenia zębów. Ta od lat
uznana i słynna, zachwalana woda d > ust, us iwa 
w ustach w uztlką niemiłą woń. 1 flaszka 3 ft ct.

R . T iich ler, aptekarz
(W . H O s l e r ' s  l a c h f o l g s r )

w Wiedniu, I ., Regierungsgasse 4. 
0 W ~  Należy strzedz się przed nailadowa- 
alauii i żądać HOslera wody do ust tylko 
z Heąierunąsgasse Sr. 4 w Wiedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d  mają aptekarze F .  Heller 
W Hrakowie i l>r. Hucker we I, h  o  wie.

Ogłoszeniei

Następujące roboty i dostawy do budowy 
naszej cukrowni zostaną rozdane:
Dostawy wapna,

„ portlaml cementu;
Roboty ziemne,

murarskie z wyłączeniem  
(loitawy materyalów, 
ciesielskie włącznie z do
stawą materyaiii. 
koło pokrycia dachów i bla
charskie w łącznie z dostawą 
materyałów,'
kowalskie włącznie z do
stawą materyałów,

„ koło budowy komina włą
cznie z dostawą materyału.

Przedsiębiorcy, względnie dostawcy, k tó 
rzy chcą przedłożyć oferty, mogą s ę dowie
dzieć o warunkach bliższych od 1 września 
1894 r. w naszym biurze, gdzie można rów
nież przeglądać plany budowy. — Oferty 
zapieczętowane przesłać należy do naszego 
biura włącznie do 15 września r. b. 12047;

Cukrownia w Przeworsku.

99
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BEZK RW ISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AM ENORRIIOEA, 

DYSM ENOBRHOEA, ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem  żelaza  niezm iennym

BLANCARDA
( f lakonu 100 pigułek ..  4 » 

CENA] 1/2 f lak o n u 50 p igu łek  2  2 6  
f lakonu sy ropu

R0STW0R I CUKIERKI
ŚClŚNIOIME

BLANCARDA
Newralgle m ięśniow e, ból zębów , 

bóle żo łądka^ gościec, e tc ., etc.

! F lakon  r o s t w o r u . . . .  5  • 
1/2 flakon r o s t w o r u .  2  7 5  
F lak o s  c u k ie r k ó w . . .  3  •

KXA t.fi l AA jmst nąjticufaoanłrj iay. uujmn 
•afcotffiw y i n<ą/>Kn<ąji«v srotlmk Imih(oay

PRZECIW BOLOM
S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  BLANCABH A C 1*, 40, rue  B o n ap ar te ,  P A R Y Ż .

Wiedeń —  „Hotel Mćtropole“
wieiki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Fianz-Josefs-Qu:-.i (i rzystanek tramwajowy) 
Ceny pokoi włącznie z iwiatlem i obitłuirą oil I itr 5U t. wzwyż. Hiilrau- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajov emi i zngranicznemi.— Cenniki 
W każdym pokoju. (1626-52 60) / . .  S p e ise r ,  dyrektor.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I T fiłiT U łl ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LW O W IE, przy  u l. K o ry tn ej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek Izolujący wilgoci

T K H T I R L  ulepszoną ogniotrw ałą
do arycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów □ od złr. 9 do złr. 3-SO:
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚW IECĄCY 0 0  KONSERWACYI
  dachów tektnrowyeb i żelaza; (1309 40 )
9 9 "  S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  bezw odny .

Oizna asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w badownlctwte
najbardziej

zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .
H l s z c z y  z a i i a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju  swoimi ludźmi pokrycia daci.owe tekturow e i o ra i 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Ułnąoletnlą trwałość poręcza się.

.Tlódlipiir pod Uii-dnirm.
Mieszkanie dia rekonwalescentów i 
chirurgiczna - ortopedyczna lecznica 
dla słabowitych, porażonych i cier: 
piących na przewlekłe choroby kości 
i stawów dzieci z pizyjępiem ot(jb 

tow arzyszącyct. 
Wyjątkowo znajdą przyjęcie takie  

dorośli pacyenci 
T ecznica otwarta w lecie i  zim ie
W spaniałe ochronne położen ie.

Wygodne urządzenie. 
Obszerny park. — W ielkie lokale 
dzienne i tarasy. Kąpiele. Micba- 
niczno-crtopedyczre i chirurgiczne 
pomocnicze siły w idie teraźniej
szych zasad. — Prospekta wysyła 
kierownik lekarski Dr. Maksym. 

  Scheimpflug- (1753 4 25)

Nowonarodzone dzieci,
które przez swe m atki wcale nie lub ty lko niezupełnie mogą być kar
mione znajdą w racyonalny sposób pokarm przez mączkę pożyw- 
czą dla dzieci, HćWeitlego. Pudełka próbne tudzież b ro
szury. w których zamieszczone są : sposób przyrządzania jako też liczne 
świadectwa pierwszych powag na stałym lądzie, domów podrzutków  
i szpitali dla dzieci, rozsyła na żądanie darmo c e n t r a l n y  s k ł a d :  
F. Berlyak w Wiedniu, I., Nagiergasae 1. (1224 12-12)

Mączka pożywcza dla dzieci Henr. Nestlego 90 c. 
Zgęszczone mleko Henr. Nestlego 50 c.

F .  Berlyak w Wiedniu* !., N aglergasse  Nr. 1.
Składy w HHAHOWIE mają aptek. W., Redyk, K. Heller, »r. Siedlecki,

H. Wiszniewski, tudzież wszystkie apteki i droguerye.

K. Knoreck i Spół.
Kraków , ul. Floryańska 23,

POLECA CODZIENNIE ŚW IE ŻE :

K u r o p a t w y  
S a r n i n ę  n a  c z ę ś c i ,

| B u l i o n  z dziczyzny własnego wyrobu
o k a z  JP . (1982-56-)

Porter angielski i Piwo Pale.
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8  Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów.

W n a jz d r o w s z e j  d z ie ln ic y  K rak o w a ,  u l ica  S ie m ira d z k ie g o  I. 5
znajduje się (1990-5-10)

§ PENSY0NAT WYCHOWAWCZY,
w którym uczniowie szkół gimnazjalnych i realnych (tak prywatyści jak  
publiczni) zn a jd ą  zd row e, d o sta tn ie  u trzy m a n ie  i jak. n a j

tr o sk liw sz ą  o p iek ę  d om ow ą.
Zakład pozostaje w ciągłem porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną je s t 

doświadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gimnazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu je s t z zawoilu pedagogiem i wychowawcą, mo
gącym się wykazać jakiiajclilubniejszemi rekomendacyami pierw
szych Hornów Magnackich w kraju, w których przez la t 15 z górą uczniów 
kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu młodych 
serc i umysłów.

Zwracam uwagę JW nych Rodziców i Opiekunów — iż w celu skutecznej pracy 
w kierunku wychowawczym, przyjmuję corocznie tylko kilku doborowych 
uczniów.

L. G la tm an  (L u d o m ir ) ,  kierownik Pensyonatu
w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego pod Mr. ft, na dole.

HIGIENICZNE
artykuły gumowe rozmaite

w ysyłają pod dyskrecyą odwrotnie

Reim i Friedrich
K raków , F lo rya ń sk a  N r . 45.

JP.(1980-7-12)

Zdolny s ta rszy  młynarz
(O  b er ni t ille r )

I obeznany doskonale we w szystkich działach tecb- 
I niki m łynarskiej, także monter, z świadectwami 
I długoletniej p raktyki, w ładający 3 jeżykam i, bez-

obe-—~ —  J

I niki młynarskiej 
Id ługo le tr '
I dzietny, obecnie na posadzie, życzy j ą  sobie 
I zmienić. Łaskawe oferty przyjm uje Leopold 
| Abuacli w Krakowie. (2004-3-3)
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Zdrój A rcy k siężn ej S te fa n ii SZCZaWiOWY ObOk KaNsbadU
S z c z a w a  YVoda  s to ło w a  —  W oda le c z n ic z a .

General, zastępstwo dla Galicy i i Bukowiny

ci™ Mendrochowicz  i Schenker
we Lwowie, ul. Sykstusku I. 33.

Główny skład w Krakowie 
uznana za najlepszą i naturalną. J .  H f l l lS k a ,  M3{], FflffllćlCyi, lii. SZ6WSK3 5.

(2025-2-5z)

Los Lwowski, ceoa 1 zlr, ieoie dnia 11 wrześnio.

60. 000zlr
L osy p o leca ją  w K ra k o w ie

Ju .’a  B irnbaum , Dom bankowy,
J. M. Graj >wer, Kantor wymiany,
Z ygm uit Gleitzinann, D im  bankowy,
Józef Altstiidter, Dum bankov y,
Stani ław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald. K antor wymiany,

A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-13 ) 
Amalia Eibenschiitz, K antor wymiany,
J  Landau, K antor wymiany,
Szymon L or ia ,  K antor  wymiany,
A lbert M endelsburg, K antor wymiany,
M. D. T runkinreich , K antor wymiany.

Do umieszczenia zaraz:
1) 1%'auczycielki 1-olki posiadające języki: 
francuski i niemiecki, i muzykę — 2) Faryźan- 
k» z dyplomem hotelu Lambert z muzyką — 
3) FranciiNka nauczycielki — 4) kilki. 
Nnuczycieli Polaków— 5) Ilony Polki 
i Niemki z uzdolnieniem frii biwakiem — 6) 
Nauczycielka Niemka inu y k . l n t . — W ia
domość w Biurze Ludmiły z Oidliiinl.ich 
Skowrońskiej w K r a k o w i e ,  przy ulicy 
K r u p n i c z e j  pod L. 3. 2056 2-4

:  f i i i F i t i
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od l'7 0 z ł . 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr do 
20 złr., manierki od 59 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki na pościel — poleca han
del oraz fabryka niezrówna ych tutek 
higienicznych (1675-18 )

S. W. Niemojowskiego
w Krakowie, we l.wowie,

Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr, 3,

D O  S I E W U
Pszenica ostka r e p r t a

jest  po 9 złr- za cetuar metrycznj 
z workiem loco Biecz, w bardzo pięk
nym gatunku — do  s p r z e d a n i a  
w Ś w ięca n a c ll, poczta i staeya 
kolei BieCZ. (2033-2-4)

OGŁOSZENIE
na d z ierż a w ę  o p ła t  od b i
c ia  r o g a teg o  b y d ła  i św iń  
w  rzeźn i gm in n ej w P ia 
sk a c h  'W ielbich przy Podgórzu 
na lat trzy, począwszy od d. 15 wrze
śnia b. r. —  Ę icjtacya ofertowa, ceua 
fiskalna 4,5Q0 złr. Termin sU ą lan  a 
ofert do d n ia  5  w rześn ia  b.r. 
włócznie, wadyum w wysokości 10° w 
etny fiskalnej. Wysokość opłat; 50 et. 
od wołu, krowy i buhaja; 40 ct. od 
jałówki względnie buhajka (buka ta );  
40 ct. od świni; 15 ct. cd cielęc;a 
barana itp. Kaucya kwartalna. Czymz 
ma być składanym w ratach miesięcz
nych z góry. Oferty należy przesyłać 
do Rady powiatowej w Wieliczce wzglę
dnie urzędu gminnego w Piaskach w.

W ydział- B ad y  pow iatow ej  
__________ w W ieliczce. (2026-3-3)

Zakład 8-klasDwy wyższy 
I Seweryny Górskiej f

przy u licy  W ie lo p o le  
Ar. 4 , H g le  p iętro.

(2059-2 15)

Hetka wył
i English school fo r  young ladies \

w połączeniu
z Pensyonatem i Froblowskim 

ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 

Igo września b. r.
Nauka je s t w ykładana w i iemieckiin, polskim, 

francuskim i angielskim języ k u , ró<vmeż udzie
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka 
rysunków, gim nastyka, roboty ręczne i leacye 
muzyki, a  duchowe i cielesne rozwiń ęcie uczennic 
jest najwyźszem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i program y nauk z naj 
większą gotowością udziela się w 1 kalu szkol-1w  ---------------- , . . ,  -
n y m: (2014-4 10) |  m cii 2 0  złr. miesięcznie.

ul. Poselska 1* 20.
O .  R e k e f e l d ,

właścicielka zakładu.

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj. 
I z dniem 1 września b. r. podpisany otwie- 
|r a  w K r a k o w i e ,  Rynek główny L. 29,

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkół 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich.

W roku szkolnym 1894/5  otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy przygotowaw
czej tylko I. i II. klasę szkół średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę
dzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. klasy trwać będzie tylko rok, dla
tego do klasy przygotowawczej przyjmo
wać się będzie uczniów, posiadających już 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma
jących odpowiedni wiek tj. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotowawczej skła
dać będą na końcu roku szkolnego, a ucznio
wie szkół średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średnich i otrzy
mywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdol
nieni i doświadczeni pedagogowie, obe
znani dokładnie z wymaganiami szkół 
średnich, religii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
jest plan, obowiązujący w państwowych 
szkołach średnich, nadto język francuski 
będzie w zak ład zie  przedm iotem  obow iąz
kowym. Co do języka niemieckiego i fran
cuskiego zakład będzie dążył do tego, by 
swym wychowankom zapewnić biegłość 
i poprawność w tych językach. Dlatego 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich 
pozaszkolną konwersacyę niemiecką i frau* 
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo
wiednio uzdolnionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież 
zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku zakład wydawać będzie szcze
gółowe sprawozdanie ze swej działalności.

Na naukę w zakładzie dochodzić mogą 
i uczniowie, mieszkający po za zakładem. 
Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
korzystać z niemieckiej i francuskiej kon
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzedniem 
porozumieniem przebywać cały dzień w za
kładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, 
nie p trzebują w domu osobnej korepetycyi.

Opłata od ucznia, mieszkającego w in
ternacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 zlr., w klasach szkół średnich 70 złr. 
miesięcznie.

Opłata za ucznia, mieszkającego po za. 
zakładem, a przychodzącego tylko do za
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo
towawczej 10 zlr , w klasach szkół śred-

(1467-5-8)
Oplata za egzamina w państwowych 

szkołach średnich należy do rodziców.
J a n  B a b i reck i.

Ostrzeżenie.
Zaginęły dwa weksle, nadane dnia 

8 sierpnia b. r. w Tęgoborzy w liście 
do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie adresowanym, jeden na|
900 złr., a drugi na 1500 zfr, w. a.

Wykazuja one datę wystawienia 4 1 
sierpnia b. r., płatne w 3 miesiące od | 
daty,  zaopatrzone podpisami Wnych 
Ignacego Rumińskiego, Władysława]
G łębockiego, a na odwrotnej stronie 
W go Zygmunta Jordana.

Ostrzega się zatem przed nabyciem I Wiszniewskiego > "Hellera, 
tych weksli, nadmieniając, że pos ~ 
powauie amortyzacyjne zostało co 
aich wdrożone.

K a n c e la ry a  a d w o k a c k a  Dr. S z a la y a ]
(2038-2 3) w  Krakowie.

V(\
W  PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast: 
wypadanie włosów na brwiach ii 
głowie i skutecznie d zia ła  na po
rost włosów. (1119-17-52); 

Słoik 2 ‘/j trank. we Francy i, w Paryżu, w apte
ce p. M O C Ł IM , 30, ulica Louis de-Graud.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, W ie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako
wie w aptekach pp. T rauczyńskiego, Redyka,.

, »*»eiT i un:

o |

S a r  K A S A
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 85

EMIL WE1SKR, Wien, I., Salithorgasae 4

Eliksir do zębów
wyni óbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i sm aku, po cenie 70 ct, jedynie w aptece pod 

u zło tą  Głową“ (1837-5-)

L  Rosnera w Krakowie.

Czcionkami D ru k am i „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. R z ą d c a  Drukarn i Józef Łakociński.


